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Wychodzi w dni pows 


zadnie 
o godzinie 8 po południa x datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech Gp, 

w innych Państwach . . 4 „ — p 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żądąe 

niem zmiany adresu a 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . 
na prowincy! 

Nnmera z poprzednich dni po 20 b, 
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zaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 

stwach załobnuych, pogrzebach, opisy nest 

i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
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odczytów i koncertów, spisy akładek, do- 
niasienia a zgubach, znalezionych przEad= 
Dzić: Sampsona 
Jatro: | pe | św. Pelagii M, 
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miotach i t. a. po 1 k, od wiersza. 
Parcz waz 


Nowa sytuacya. 


Prezydent gabinetu austryackiego baron 
Beck oznajmił na posiedzeniu Rady państwa, 
że ponieważ komisya ekonomiczna sejmu wę- 
gierskiego, zgodnie z wnioskiem ministra han- 
dlu Kossutha, a więc w porozumieniu ze swym 
rządem, lecz bez porozumienia z gabinetem 
austrysckim, postanowiła wprowadzić samoist- 
ną węgierską taryfę celną do traktatu handlo- 
wego z Szwajcaryą, oo jest jednostronaem nea- 
ruszeniem wspólności celnej i handlowej austro- 
węgierskiej, przeto rząd austryacki, widząc w 
tem systematyczne uchylanie się od ugody, za- 
wartej między Koerberem a Szellem, i chcąc 
mieć wolne ręca do zupełnie nowych układów 
ekonomicznych z Węgrami, cofe wszystkie te 
ustawy, które wynikają z owej koerberowsko- 
szellowskiej ugody, a są jug oddane Radzie 
państwa do zatwierdzenia i znajdują się w jej 
komisyach. Rząd węgierski nie dba o tę ugo- 
dę, eo chwila odstępuje od niej,a zatem i rząd 
austryaoki musi uważuić ją za nieistniejącą. 
Dopiero w ten sposób powstanie równorzędność 
między Austryą a Węgrami i one, niekrępo- 
wane już żadnym dawnym układem, będą mo- 
gly rokować o stworzenie całkiem nowego eko 
nomiocznego stosunku między sobą. 

Tak powiedział baron Beck, dodał zaś w 
końcu, że tem łatwiej może cofnąć wszystkie 
ustawy, wynikające z układu Koerbera z Szol- 
lem, iż ów układ całkiem nie był wniesiony 
do sejmu węgierskiego i nie otrzymał jego za- 
twierdzenia. 

Zachcdzi tu jednak jakieś nieporozumie- 
nie. W kilkanaście godzin po mowie barona 
Becka w wiedeńskiej Radzie państwa, odpo- 
wiedział mu p. Kossuth w sejmie peszteńskim, 
przyczem rzekł, że rząd austryaoki jednostron- 
nie pojmuje ugodę Koerbera z Szellem, ina- 
czej, niż rząd węgierski, a nadto baron Beck 
się myli, bo ta ugoda była przedstawiona sej- 
mowi peszteńskiemu i została przezeń zatwier- 
dzona. 

Jakże więc naprawdę jest? Kto się po- 
mylił: p. Beck, czy p. Kossuth ? Jeżeli p. Beck, 
to dlaczego Węgrzy odstępują od zatwierdzo- 


nej przez swój sejm ugody ? Zdaniem Kossutha, | 


oni woale nie odstępują, tylko rząd austryacki 
„jednostronnie“, to znaczy opacznie rozumie tę 
ugodę. Wodla węgierskiego widzenia rzeczy, 
ona pozwala Węg om stworzyć namoistną ta- 
ryfę celną i zmienić wspólność handlową na 
traktat handlowy, a podług austryackiego wi- 
dzenia rzeczy, nie pozwala im na to. Przy- 
puśómy, że istotnie jest tylko taka różnica. 
W takim razie nie wiadomo jeszcze kto trafnie 
sią zapatruje na ową ugodę, Austrya, ozy Wę- 
gry, a skoro tego nie wiadomo, to dlaczego 
rząd węgierski ani słówkiem nie uprzedza rzą- 
du austryackiego, że oto postanowił wprowa- 
dzić taką lub owaką zmianę? P. Korsuth nie 
może powiedzieć: „Nie wiedziałem, że w Au- 
stryi inaczej się zapatrują, aniżeli my“. Nie 
może tego powiedzieć, bo już wtedy, gdy p. 
Wekerle wniósł do sejmu ausiro-węgierską ta- 
ryfę autonomiczną jako specyalnie węgierską, 
a nie wapólną, w Austryi zaprotestow'no i 
nazwano to odstępstwem od ugody. Zatem już 
wtedy nie było żadnej wątpliwości, iż w Au- 
stryi inaczej patrzą na ugodę, niż na Wę- 
grzech. Pomimo tego, bez poprzedniego poro- 
zumienia się, bes uprzedzenia bodaj z grze- 
czności, p. Kossuth zaprojektował zawarcie 
traktatu handlowego z Szwejcaryą nie wspól- 
nego «ustro - węgierskiego, looz tylko węgier- 
skiego. i 

Wobec tego Austrya, zupełnie pomijając 
kwestyę: kto opacznie pojmuje ugodę kosrbe- 
rowsko-szellowską, miała całkowite prawo uznać 
tę ugodę za nieistniejącą. I to właśnie zrobił 
bur. Beck. 


Przypatrzmy się teraz tej ugodzie. 


nam pozwoli ocenić, kto na nią patrzy Opa-| 
Gznie, a kto prawidłowo, nadto zaś to nam wy- ' 


jaśni, jaka powstała sytuacya przez odwołanie 
ugody: 
Od roku 1€67-ego regularnie co lat dzie- 
sięó poddawano rewizyi ekonomiczny ukiad 
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Tragedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych sspargałach oparta 
opowiedział 


Jan Ogiński Kontrymowićż. 


(Ciąg dalszy ). 


Panowie węgierscy czuli, że są poświęceni 
na teraz dla polityki króla, wiedzieli, że fawo- 
ry te są tylko chwilowe, bo znali usposobienie 
Ludwika, który Polaków lekcewarzył; ufali 
więc i słusznie w mądrość swojego władcy i 
nie okazywali żadnej zawiści, trzymając się na 
stronie. 

Ludwik wesoło rozmawiał z wojewodą lu- 
belskim, zawiadomił go, że Granowscy obadwaj 
przychylają się prawie do żądań jego, że zwo- 
łują sejm do Głlinian i że tam poprą jago wi- 
doki. 

— Apege satanas! niechnoby inaczej postą- 
pili! mieliby z nami do czynienia — rzekł ka- 
sztelan bieoki, który się pilnie przysłuchiwał 
rozmowie. 

Krói uśmiechnął się nieznacznie, skinął 
jednak głową na znak, że podziela poglądy 

asztelana. 

Tymczasem całe towarzystwo znalazło się 
już daleko za murami Budzynia. | 

Wkrótce wskazano królowi stado dropi | 
żerujące zdaleka na wzgórku. Myśliwi zaczęli 
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między Austryą a Węgrami. Z kolei rzeczy tak 
powinno było się stuó w roku 1897-ym, ala się 
nie stało z powodu obstrukcyjnego rozgardya- 
szu w obu połowach monarchii. W każdym na- 
stępnym roku stosunek ekonomiczny już był 
niezatwierdzony parlamentarnie, juź był sta- 
nem ex-lex i wytwarzał ustawiczne waśnie i 
ozyny nielegalne, jak naprzypład zaprowadze- 
nie przez Węgry sur-taksy na cukier austrya- 
eki. Aby położyć temu koniec, Koasrber i Szell 
zawarli 3l-go grudnia 1903-go roku uklad tej 
treści: Aś do zatwierdzenia przez oba parla- 
menty nowego stosunku, jednak nie dłużej, jak 
do roku 1917-ego, obowiązuje stosunek istnie- 
jąey, oparty na wspólności i wzajeraności. Z te- 
go układu wynikły specyalne umowy: o taryfle 
celnej i o sojuszu, czy też związku handlowym 
— co było potrzebne ze względu na koniecz- 
ność odnowienia traktatów handlowych z ob- 
cəmi państwami i co oba parlamenty rzeczy- 
wiście już zatwierdziły, a.czego zatem p. Beck 
teraz nie mógł już cofnąć. Dalej zaś wynikały 
ustawy, dotąd będące w komisyach Rady pań- 
stwa: o sprawach podatkowych, o podatku ren- 
towym od papierów węgierskich, wszystkie pro- 
jekta ustaw o regulacyi waluty, o wypłatuch 
w gotówce, o banknotach wypuszczany ch przez 
państwo, wreszcie o banku austro- węgier 
skim — słowem, cały kompleks spraw ekono- 
micznych i finansowych, będących wspólnemi. 
Wszystkie te ustawy razem i każda z nich z 
osobna jest tek traktowana, iż jest widocznem, 
że autorowie układu stali na gruncie duajisty- 
eznego ustroju z r. 1867-ego. Inaczej też być 
nie mogło, ponieważ powszechnis wiadomo, że 
p. Szell jest, a przynajmniej był bezwzględnym 
zwolennikiem ugody z r. 1867-ego. Kto zatem 
opacznie pojmuja układ Koerbera z Szellem ? 
— na to pytanie samo przez się wysnuwa się 
odpowiedź. Bcó przecie, gdyby ci ministrowie 
uznawali odrębność ekonomiczną i finansową ka- 
śdej z połów monarchii, to czyś układaliby 
projekta wspólnych ustaw. o systemie opodat- 
kowania ? 

Owóż teraz ten Kverbero-Szellowski u- 
kład, naruszony przez Węgrów, został w Au- 
stryi odwołany. Między obu państwami jednej 
monarchii nie ma więc żadnej umowy, — zgo- 
ła nic, czysty papier, na którym mogą one na- 
pisać całkiem coś nowego. 

Tak trwać nie może. Pp. Pack i Wekerle 
właśnie wię ułożyli przystąpić do układów jak 
najrychlej. Ponieważ jednak niektóre mata- 
ryały nie są jeszcze gotowe, przeto rokowania 
zaczną się dopiero w drugiej połowie lipca. 
Będzie to robota niezmiernie ważna, ponieważ 
chodzi o stworzenie przyszłości austro - wę- 
gierskiej. 


j e e e 

Po sesyi delegacyjnej. 
Zwołane wśród ckoliczności niezwykłych, 

jobie parlamentarne delegacye nie zdobyły się 
na żadną nową myśl, któraby wskasała dobre 
wyjście z nieporozumienia między połowami 
monarchii. Chociaż nazywają się one wspólne- 
mi, ale w tym roku nie wspólnego między nie- 
mi nie było; przeciwnie, rozdżźwiękiem we 
wszystkiem ohciały one jakby uwydatnić, stwier- 
dzić, zaprotokołowaś rozdwojenie, — może nsa- 
wet znacznie je powiększyć. Do złagodzenia 
przeciwieństw z pewnością nie przyczyniły się 
mowy, w których nie skąpiono pogróżek. Kie- 
dy z warcholskiemi oracysmi występowali ra- 
dykalni kossuthowcy, to można było przypusz- 
czaó, że z ich wywodami nie zgadza się eni 
większość węgierskiego sejmu, ani większość 
myślącej części narodu, — tej Części, która z 
całem poczuciem odpowiedzialności kieruje wy- 
padkami, tworzy historyę, daje wyraz rzeoczy- 
wistemu nastrojowi chwili. Ale kiedy konser- 
watywny polityk, zrównoważony ezłonek izby 


To! panów baron Walterskirchen wystąpił z ostre- 


mi oskarżeniami pod adresem Węgrów, kiedy 
mówił, ża dualizm już jest martwy i wskrzesić 
go niepodobna, a słuchacze oklaskiwali niemal 
każdy jego wyraz, to trzeba przyznać, że wi- 
docznie niebezpieczeństwo zupełnego rozbratu 
jest bardzo wielkie, bo do sprzeczności intere- 


i 


je objsżdźaó ostrożnie, trzymając charty na 
smyozach. 

Ptak ten ciężki, nie zaraz z miejsca jest 
zdolny poderwać się: do lotu, pierwej musi 
kilkadziesiąt kroków biedz piechotą z rozpo- 
startomi skrzydłami, zaczem uchwyci w swoje 
żagle wiatr; z tej to chwili skorzystać winien 
doświadczony myśliwy, wypuścić charty ze 
smyczy nie za prędko, ani za późno, które po- 

owinne dognać stado i uchwycić zrywające się 
już do lotu ptaki. 


Drop jak struś, napadnięty, broni się 
swemi potążnemi nogami i skrzydłami i niedo- 
świadczony pies często wypuszcza już pochwy- 
coną zdobyć, zarysowany szponami lub ogłuszo- 
ny uderzeniami potężnych skrzydeł. 

Król więcej lubił ten rodzaj polowania 
niż łcwy na czaple, ale nie krępowsł nikogo 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca. Ludwik Masłowski. 


sów przyłączyły się niejrzyjaźne uczucia, pod- 
niecone uliczną demonstr'acyą przed wiedeńskim 
gmachem ministeryum węgierskiego i demon- 
stracyjną podróżą p. Luegera do Rumunii. Obaj 
szefowie gabinetów — pp. Beck i Wekerie — 
wprawdzie doszii do sgy na tym punkcie, że 
trzeba jak najprędzej wdrożyć rokowania ugo- 
dowe i stworzyć kompromis, który byłby pod- 
stawą nowej wspólności, sle te usiłowania za- 
pewne nieraz natrafą n*przeszkcdą we wro- 
giem usposobieniu obu opinij publicznych. Agi- 
tacye dzienników i tych posłów, którzy bez 
porównania większe zsiczenie posiadają na 
zgromadzeniach, aniżeli w parlamentach, wy- 
tworzyły w obu połowach monarchii nastrój 
nioporayślny dle ugody. A to jest szczegół wa- 
żny, bo wszystkie instytucye prawodawcze co- 
raz bardziej podlegeją tym nastrojom, coraz 
posłuszniej idą ze wskazówkami agitatorów. 
Waga politycznego wpływu stanowczo przeno- 
si sią z parlamentów do sal wiecowych i na 
ulice, które się stają nowoczesnemi sagorami. 
Jeżeli tak. jest już dziś, uwydatni się jeszcze 
bardziej po zupełnem zdemokratyzowaniu wy- 
borów. W tym roku deiegucya węgierska, po- 
słuszna rozkazom agitatorów, ostro krytykowała 
politykę zagraniczną, als czyniła to bez prze- 
konania, ponieważ nie przytoczyła ani jednego 
argumentu. W przyszłości będzie jeszcze zależ- 
niejsza od tłumów, albowiem one będą liczniej- 
sze. Jeszoze inny fakt wymownie świadczy o 
tej zależności posłów od opinii, wyreżanej przez 
agitatorów. Oto Węgrzy domagają się odrębno- 
ści ekonomicznaj, zupełnego rozdziału wszyst- 
kich spraw finansowych, celnych, fiskalnych. Z 
tego ich żądanie konsekwentnie wynika, że 
klucz do podziału kwot na potrzeby wspólne 
nie może być zbudowany z tego, co już nie ma 
istnieć, t. j. nie może wynikać ze wspólności 
ekonomicznej, lecz musi być wydobyty z ja- 
kiejś innej kombinacyi. Otóż żadnej innej nie 
ma, prócz jednej, wynikającej z procentowego 
stosunku saludnienia. Bpelniejąc to węgierskie 
życzenie, austryacke deputacya kwotowa zapro- 
jsktowała klucz 5/.6 do 42.4 Odpowiednie za- 
wiadomienie wystosowała do węgierskiej depu- 
tacyi kwotowej, ona jednak właśnie przez to, 
ża się troskliwie ogląda na agitatorów, nie mia- 
ła odwagi zgodzić się na bezpośrednie następ- 
stwa wągierskich żądań, więc odpowiedziała, że 
obstaja pary sł4>vm-kEgnzn 65A do 844 i z „| 
go stanowiska ani na włos nie nboczy. Wobec ; 
tego zbyteczne były wszelkie rokowania i kwe- 
stya kwoty nie została rozstrzygnięta. Jak w 
roku przeszłym, zadecyduje więc w tej sprawie 
Korona. 

Ponieważ niepodobna przypuszczać, że- 
by węgierska deputacya kwotowa mogła so- 
bie wyobrażać, iż po zupełnej separacyi Austrya 
zechce opłacać część węgierskiego zobowiąza- 
nia, przeto pozostaje maiemać, że po prostu 
obawiała się opinii węgierskiej, urobionej przez 
agitatorów i dzienniki. Wolała tedy nis speł- 
nić swej powinności, oddać ją do załatwienia 
Koronie, chociaż przy każdej innej sposo- 
bności nikt tak wrzaskliwie nie obstaje przy 
parlamentarnem załatwieniu spraw i nikt tak 
starannie nie krępuje Korony, jak właśnie 
Węgrzy. 

W ogóle tady sesya delegacyina pod 
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jej równy Kossuthowi, udał się na egzamina 
w wiedeńskiej Akademii konsularnej, zreformo- 
wanej — jak wiadomo — przez hr. Gołuchew- 
skiego, a po ich skończeniu wystosował doń 
dziąkezynne pismo za to, że nietylko uoznio- 
wie węgierscy, ale także wszyscy z krajów 
przedlitawskioh świetnie posiadają język wę- 
gierski i węgierską historyę. Apponyi umie- 
ścił w swem piśmie zdanie, niepozbawione po- 
litycznego znaczenia. „Taki rezultat nauki przy 
gorliwości nauczycieli i pilności uczni pozwala 
żywić uzasadnioną nadzieję, że słuchacze Aka- 
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GRŁÓSZEWA | PRZEBPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącamie : 
hjencya dzierników Sokołowskiego wa Lwówie 
Pasaż Hansmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jago miej sce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 


tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, wo Soh: 
koresp. prywatne s „ 8b 


Nadesłane na irzeciej stronicy: 
Ogioszenia: wiersz petitowy albo je 
o miejsca 60 h. 


jeżeli bigjów udział w pracach jednej, to oczy- 
wiście hie może być równocześnie obeenym na 
posiedzeniu drugiej. Wobec tego nie ma się 
ezemu dziwić, że posłowie nie wiedzą potem, 
co się dzieje w komisyach. Tę chorobę parla- 
mentu austęyackiego uwydatniła należycie afe- 
ra dra Koerbera i na nią powinni świadomi 
swych obówiązków posłowie szukać przede- 
wszystkjem lekarstwa. 

Przez eały tydzień ubiegły zajęta była 
publiczność wiedeńska głównie toczącym się 


'przed sądem obwodowym w Leoben procesem 


demii uczynią w zupełności zadość w swej | przeciw siostrom Fryderyce i Maryi Zetlerów- 


przyszłej służbowej działalności słusznym wy-jnym, 


maganiom Węgrów, przebywających za grani- 
cą*. A więc, wedle p. Apponyi'ego, przy- 
szłość będzie wspólna. Ozemnuż jednak biją 
w nią pięściami? Może dlstego, że chociaż 
joé widzą wszystkie niebezpieczeństwa rozstro- 
ju, który wywołali, ale jeszcze nie mcgą za- 
wróció na dawne tory, bo podniecony ogół 
wierzy w doskonałość tego, co mu pokazywali 
wodzowie, będąc w opozycyi. 


Korespondencye. 
Wiedeń 8 lipca. 


(Kompromitacya komieyi budżetowej w sprawie 

kampanii przeciw d-rowi Koerberowi. Morderczyne 

Fryderyka Zeilerówna i jej narzeczony śpiewak 
Prohaska. Proces o porwamie chłopca.) 


(y). Zainscenowana w sposób tak drama- 
tyczny kampania parlamentarna przeciw byle- 
mu prezesowi gabinetu d-rowi Koerberowi 
z powodu wrzekomego naruszenia przezeń kon- 
stytucyi — skończy się zupełnie inaczej, ani- 
żeli spodziewali się jej antorowie. Myśleli oni, 
że skompromitują gruntownie szefa poprseednia- 
go rządu i uczynią go niemożliwym w życiu 
publicznem, tymczasem tak, jak dziś rzeczy 
stoją, po oświadomeniach, złożonych w komisyi 
budżetowej przes byłych ministrów Koerbera, 
Boehm-Bawerka i Oalla, skompromitowanym 
wychodzi z całej tej afery tylko parlament, a 
przedewazystkiem oi, którzy chcieli odgrywać 
rolę obrońców konstytucyi i parlamentaryzmu 
i wszczęli tę niedorzeczną kampanię. Słusznie 
więc powiedział jeden z wybitnych posłów po 
owem posiedzeniu komisyi budżetowej, na któ- 
rem trzej dawni ministrowie złożyli swoje wy- 
jaśnienie w sprawia rozdania robót około ros- 
szerzenia portu w Tryeście, że jako oskarżony 
wszedł dr. Koerber do sali obrad tej komisyi, 
a jako oskarżyciel opuścił ją. Przedewszystkiem 
bowiem wykazał dr.. Koerbar jak na dłoni, że 
oddając roboty około rozszerzenia portu trye- 
ateńskiego, był właściwie tylko wykonawcą po- 
wziętych poprzednio przez Radę państwa 


uchwał, o których jednak oskarżyciele jego wi- j nowicie 28 kwietnia 1901. 


doosnie zapomnieli. l 
Zarzut, jakoby dr. Koerber w sprawie tej 
działał poza plecyma pariamentu i jakoby u- 


| młodsza Mizzi 


u 


oskarżonym 0 zamordowanie Maryi 
Maierównej. Dzienniki, licząc się z wymaga- 
niami swych ozytelników, poświęcały sprawo- 
zdaniom z tego procesu dziesięó razy tyle 
miejsca, co najważniejszym wypadkom poli- 
tycznym i podawały niemal stenograficzne pro- 


itokoły z rozprawy, uzupełniane nadto rezmalty- 


mi pozbieranymi przez reporterów szezęgółami. 
Czyta.jiśmy więc w dziennikach szpaltowe opi- 
sy tualet, w jakich obie morderczynie stanę- 
ły przed sądem — i dowiedzieliśmy się np., że 
miała jasną bluzkę jedwabną 
koloru niebieskiego w kratki, a starsza Fry- 
deryka bluzkę popielatą. Narzeczony taj osta- 
tniej, śpiewak Prohaska, przysłał wprawdzie 
obu oskarżonym sporządzone w Wiedniu ozar- 
ne kostyumy i kapelusze, które to tualety ko- 
sztoweły 852 koron, wszelako prezydent sądu 
nie pozwolił nawet odebrać tej przesyłki œ 


poczty. Skąd Prohaska wziął pieniądze na 


te kostyumy, to zagadka, z całego bowiem 
przebiegu rozprawy okazało się, że jestto indy- 
widunm bardzo liche. Miał już kilka narzeczo- 
nych przed Fryderyką Zeilerówną i od wszyst» 
kich wyłudzał zaliczki na posag, — w pewnej 
restanracyi w Wiedniu zadłużył się u kelnera 
na 660 koron i przyrzekał mu spłacić ten dług 
s rozsprzedaży broszury, jaką miał napisać o 
swej narzeczonej Fryderyce Zeilerównej i o 
morderstwie, w którem ona była główną bo- 
haterką. Zdeje się, że i on odgrywał jakąś 
rolę w oałei tej okropnej zbrodni, skoro pro- 
kurator w Leoben postawił wniosek o uwięzie- 
nie go, któremu to wnioskowi sąd uczynił za- 
dość. Jak wiadomo, Fryderyka Zeilerówna 
akazane została :a szubienicę, a jej młodsza 
18-letnia siostre Mizzi tylko na półtora roku 
więzienia. 

Inny równiaż sensacyjny proces krymi- 
nalny, chooisk bez krwawego tła, rozpocząż się 
przed sądem obwodowym w St. Pölten. W pro- 
cesie tym idzie o zbrodnię porwania, wszelako 
nie dziewczyny, tylko chłopca, oskarżoną zaś o 
tę zbrodnię jest pensyonowana nauczycielka w 
Zell an der Ybbs Fryderyka Büchel. Zbrodnię 
tę popełniono przed lay z górą pięciu, a mia- 
sieci szkolne a Zell 
miały w tym dnin wycieczkę do Buchenbergu 
i z tej wycieczki nie powrócił więcej do domu 
ozternastoletni uczeń Franciszek Szepsan. Przez 


klady z przedsiębiorcami i » bankami zawierał | pięć lat z górą zginął o nim wszelki słych, aż 


w sakrecie, jest niegcdnem oszczerstwem, ka- 
żdy bowiem krok uczyniony w tej sprawia u= 
zyskał aprobatę rady ministrów i o każdym z 
nich zawiadamiano parlament, & kilka rat na 
pokrycie kosztów robót portowych w Tryeście 
uchwaliła nawet Rada państwa razem z pro- 


żadnym względem nie przyczyniła się do wy- | wizoryuma budżetowem. O tem jednak nie pa- 
jaśnienia sytuscyi między połowami monar- | miątają zupełnie oi posłowie, którzy przez szereg 
chii, nie wskazała kierunku, prowadzącego po ; lat uprawiali obstrukoyę i zmusili przez to rząd 
kompromisu, nie wyrzekła nawsat żadnego po- | do samoistnego działanie, a teraz poczytują mu 
jednawczego wyrazu. Można powiedzieć, że je- | to za zbrodnię. I zaiste nie ma chyba drugiego 
szcze bardziej odstrączyła od siebie Przedlita- | parlamentu w Europie, któregoby ozłonkowie 
wię i Zalitawię. Í w przewaźnej części tak mało znali sprawy to- 

Trzeba jednakże przyznać, że wybitni czące się w nim, jak w austryackiej Radzie 
Węgrzy poczynzją pracować nad złagodzeniem ; państwa. Winą tego jest w znacznej mierze 


ACER PZK 


dopiero niedawno skutkiem wydanego zaraz po 
jego zniknięciu listu gończego, odszukano go w 
księstwie Liechtenstein i oddano opiekunowi 
już jako dwudziestoletniego miodziana. 

Owóż ten Franciszek SMzepsan opowiada, 
że uprowadziła go owa nauczycielka Frydery- 
ka Büchel, że zawiozła go naprzód do Belgii, 
gdzie umieściła go w kollegium Assompsyoni- 
stów w Bure koło Namouru, stamtąd zaś zao- 
patrzony przez nią w pieniądze, udał się do 
Rzymu, stąd do Marsylii, gdzia ws adł na o- 
kret i razem z pielgrzymką pojechał do Pale- 
styny, x Palestyny zaś przybył do Neu-Selo 
w księstwie Lichtenstein, gdzie bawiła Fryde- 
ryka Büchel i tam go żandarmerya przytrzy- 


ostrości, wytworzonych przez ich delegacyę. | rozwydrzenie, jakie zapanowało w tej izbie, | mała. Przez cały ten ozas zaopatrywała go Bt: 
Do takich usiłowań należy przemowa prezesa | zwłaszcza wśród radykainych stronnictw, prze- | chlówna w pieniądze. Ponieważ z zeznań, złożo- 
tej delegaoyi hr. Zichy'ego do jenerała Kro- | dewszystkier zań zbyt wielka liczba komisyi | nych przez tego chłopca przed sędzią śledczym, 
aczka w arsenale wiedeńskim, lecz jeszoze ji za wielki ich skład. Komisye liczące po 48 j okazuje się, że owa nanczycielka namawiała go 
rdziej — niemal demonstracyjny hożd, słożo- | członków, toż to są małe parlamenty, w któ- | do czynów niemoralnych, przeto oskarżono ją 
ny przez ministra hr. Apponyl'ego temu same- | rych tak samo, jak w pełnej izbie, wi Aj pa porwanie człowieka i o nakłanianie do ozy- 
mu ministrowi spraw zagranicznych, na które- |ne bywają mowy „zum Fenster hingus“, a na | nów nieobyczajnych. 
go delegaci węgierscy napadali tem zjadliwiej, i rzezzową pracę nie mu ani czasu, ani ochoty. 
czem  niesłuszniej. Węgierski minister oświa- | Nadto ze względu na to, że komisye są tak 
ty hr. Apponyi, Demostenes koalicyi, bożek | liczne, każdy poseł należy do kilku z nich i 


pliwością czekają złożenia im hołdu; uwalnia- 
my cię od naszego towarzystwa, jedź, pokłoń 


się królowej mojej matoe i córkom twojego | on swobodnie bawi się w orszaku jego królew- 


ostatniego króla. 


Römer uradowany skłonił się głąboko 


królowi, i spiąwszy konia, już miał się od- | glądając z pod oka na kanclerza, 


dalić, gdy ten, obracając się doń, zatrzymał 
go jeszcze. 
Czy wiesz kasztelanie, 


ba więc jego właścicielkę błagać o przebacze- 
nie, bo sprawa to gardłowa i nie wiem, czy 
ci będzie bezpiecznia stanąć przed jej za- 
gniewanem obliczem. — Król mówiąc to, uśmie- 
chał się przyjaźnie. 

Najjaśniejszy panie — odrzekł Römer, 
spostrzegłszy dobrotliwy wyras twarzy króla — 
na jakąkolwiek zasłużyłem karę, jedną mam 


swojsmi upodobaniami, towarzystwo więc roz- | tylko głowę do stracsnia i tę z ochotą złożę u 
dzieliło sią na dwie partye: jedni towarzyszyli stóp mojaj władczyni. 


królowi polującemu na dropie, inni z soko- 


— A jeżeli będzie bardzo okrutna — mówił 


lami na rękach, brodzili po zaroślach mad-i dalej król — i niozem nie potrafisz zmiękczyć 


rzecznych, wyczekując, aż z nich się zerwie jej gniewu, to przyrzekain ci wstawiennictwo 
czapla; a wówczas wypuszczony sokół doga- | moje. No, jedź! 


nisl ją w powietrzu, stseczał walkę i z mar- 
twym ptakiem spadał na ziemię; nierzadko 


Rómer w uniesieniu radości byłby ucało- 
wał rękę królewską, ale że tego na konia w 


jednak bywały wypadki, że życiem swojem opła- | ozasie jazdy niepodobieństwem było dopełnić, 


cał possig. 


podniósł tylko swoją czapką do góry i całym 


— No kasztelania — rzekł król obracając się | głosem zawołał: „Niech żyje król!* — i pędem 
do Rómera — nie przywitałeś się jeszcze ze strzały udał się do orszaku dam. 


swojemi damami, dla których tak umiejętnie 
zdobywasz zamki, 


y 
| 
i 


że nasz zamek | królewna Jadzia, 
Vilmos przeszedł na włazność królewny Jadzi? | mos, może się nie okaże tak srogą, może nie 
Podobno coś tem nabroiłeś w tem miejscu, trze- | zechce żądać jego głowy, a poprzestanie tylko 


Oto nsajeźdźca zamków królewskich — į tnym orszaku. 
a które zapewne z niecier-' rzekł Zawisza do królowej Elżbiety, wskazując * 


Rómera — oto ozłowiek, którego głowa pójść 
powinne była pod miecz kata za samowolę, a 


skiej mości. ć í 
Królowa uśmiechnęła się, nieznacznie spo- 


— Za surowym jesteś, mój przyjacielu, dla- 
tego-pięknego, okrytego sławą rycerza. Ale 
do której należy zamek Vil- 


na sercu. 
Zawisza gwałtewnie poruszył się ne sie- 
dzeniu, przygryzł wargi i nie nie mówiące, 
utkwił wzrok pełen nienawiści w twarzy ka- 
sztelana sieradzkiego, który wł.śnie w tej 
chwili podjechał do kolasy. 
Królowa przyjaznym uśmiechem już z da- 
leka powitała pięknego kasztelana i jakby na 
przekorę swojemu towarzyszowi skinęła ręką 
bez palców, żeby sią przybliżył. 
— Źle waszmośsó, pania kasztelanie, pełnisz 
służby swoje — rzeżła uprzejmie. — Zaniedbu- 
jesz damy, którym się należą twoje usługi; 
z daleka widzę, jak Anna przygryza wargi z 
niecierpliwości, a Jadzia stroi marse, który dla 
ciebie niebezpieczny być moża. 
— Za wiele łaski okazujesz mi, wasza kró- 
lewska mość, sądzę, że nejjasniejsze królewny 
nie zwróciły nawat uwagi, czy tak nio nie 
znacząca osoba, jak ja, znajduje się w ich świe- 


— Być może tak, być może nie — rzekła 


mran Z RO O Z Z OCET AO AA PO EW A EZ B A RO A WO R NA y C 


dwuznacznie uśmiechając się Elżbieta. — Nie 
radzę oi jednak nadużywać ich cierpliwości, 
Masz tam jakieś grzeszki, s których wytłóma- 
ozyó się musisz. Spiesz się... nie zatrzymuję cię 
kasztelanie. 

Romer złożył głęboki pokłon królowej i 
spiąwszy konia ostrogami, oddalił się. 

Zawisza siedział zamyślony, milczący. 

— Cóż kanolerzu, niezadowołony jesteś, że 
je tak szczerze pracuję dla twoich widoków ? 
— rzekła na pozór dobrodusznie Eitbieta. 

— Moich widoków ! — zawołał Zawisza zdzi- 
wiony. — Czsyliż ja pragnę, żeby większe zbli- 
żanie nastąpiło pomiędzy tym pyszałkowatym 
pankiem a księżniczkami ? 

Królowa znowu się uśmiechnęła, ale uda- 
jąc, że nie spostrzega wzruszenia swego to- 
warzysza, odrzekła : 

— Nie poznaję cię dzisiaj, Ty, dyplomata, 
powiernik króla, dopomagający mau do osią- 
gnięcia jego celów, ty, wytrawny mąż stanu, 
dajesz się powodować jakiejś nienawiści osobi- 
stej do kasztelana. 

— Nienawiści! Cóż taki podpanek może mnie 
obchodzić ? 

— Tak, nienawiści, bo jakaż może być inna 
przyczyna twojej niechęci i pragnienie wywar- 
Gia zemsty, kiedy nam potrzeba jednać sziachtę 
i kupować ją dla naszych planów wszelkimi 
sposobami ? Głdybyś nie nosił sutanny i nie 
był moim wiernym rycerzem, mogłabym cię 
posądzać, że zakochałeś się w Jadzi. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


" 


Z Jasnej Góry. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcyo! 

Sześć lat dobiega od czasu, gdy w dniu 
15 sierpnia 1900 r. w samą uroczystość Wnie- 
bowsięcia Najświętszej Panny przeleciała po 
wszystkich dzielnicach kraju jak iskra elektry- 
czna wieść wstrząsająca: „Jasna Góra się pali!“ 
Po wialu miejscach dzwoniono na trwogę, lu- 
dność z lamentem i łzami rzewnemi dopyty- 
wała się o los miejsca świętego. Pociągi kolejo- 
we z niektórych stacyj ruszyć nie mogły przed 
tłumem ludu, pragnącym jechać na ratunek Ja- 
snej Głórze. W samej Częstochowie jedni klę- 
czeli, płacząc i zanosząc gorące wołania do nie- 
ba o miłosierdzie; inni robili wszelkie mośliwe 
wysiłki z narażeniem życia swego, by przeciąć 
drogą żywiołowi niszozącemu... Tymozasem owa 
wieża wspaniała, co tak wryła się od dziecię- 
otwa każdemu w serce, płonąła spokojnie jak 
świeca od góry, aź spaliła się doszczętnie. Opie- 
ka Boża czuwała nad resstą zabudowań, bo lu- 
bo pośród nich płonęła wieża, ogień nie roz- 
szerzył się na kościół i kaplicę N. Panny, ani 
też na resztę zabudowań. 

Paulini, najbliżsi stróże miejsca świętego, 
oniemieli na widok nieszczęścia, a nazajutrs pa- 
trzali złamani na zgliszcza pozostałe po wspa- 
niałej i w niebo strzelającej wieżycy, oznacza- 
jącej z daleka pielgrzymom miejsce święte. 

Leoz naród cały, któremu na wspomnienie 
Jasnej Głóry, serce zawsze żywszem tętnem u- 
derza, jak w innych nieszczęściach, o których 
dzieja wspominają, tak i w obeonem pośpieszył 
ze słowami pociechy i nie dał zakonowi nawet 
jednej doby przepędzió bez otuchy: mnóstwo 
listów z całego kraju od osób wybitnych i ma- 
luczkich napływało, a wszystkie mówiły nam 
jedno: „sursum corda!“ w górę serca! Ośmielę 
sią tu przytoczyć bodaj słów parę z listu Naj- 
dostojniejszego Arcybiskupa warszawskiego J. 
E. X. Popiela z dnia 17 sierpnia 1900 r.: „Ję- 
knąłem z bólu z wami i całym Izraelem Bo- 
żym na wieść, że wieża Jasnogórska w płomie- 
niach. Toó to był dla nas obraz wieży Dawi- 
dowej, bo chwałą Tej, którą Kościół tak zowie, 
ule zarazem serce z wami podnoszę do Ojca 
Niebieskiego, aby wam i ludowi wiernemu do- 
dał męstwa do podniesienia tego, Go runęło... 
Jestem przekonany, że w niedługim ozasie 
strzeli ona w niebo i nadal będzie straźnicą 
naszej wiary... nie oddając się lamentom i na- 
rzekaniom, weźmijcie się spokojnia i z ufnością 
do tej pracy, choóby się to ludziom dziwnem i 
nieprawdopodobnem wydawało*. 

Za słowami takiej pociechy poszły i ozy- 
ny, bo na osobiste starania Najdostojniejszego 
Arcypasterza jednocześnie z owym listem na- 
deszło od władzy krajowej pozwolenie zbiera- 
nia ofiar na zbudowanie wieży nowej. Wszyscy 
też Najdostojniejsi Biskupi zalecili duchowień- 
stwu podwładnemu, by wiernych do ofiar za- 
ohęcało. Pisma polskie otworzyły rubrykę ofiar, 
podając na całych szpaltach nażwiska ofiaro- 
dawców, oddając tym sposobem miejscu świę- 
temu usługę niezmierną. Zato też od owego 
czasu aż dotąd odprawia się w każdą sobotę 
wotywa uroczysta przed oudownym obrazem 
Bogarodzicy na intencyę ofiarodawców i wszyst- 
kich, którzy w jakikolwiek sposób do odbudo- 
wy wieży się przyczynili. 

Dzięki tej ofiarności powstała wieża wspa- 
nialsza i trwalsza, bo z kamienia i żelaza tyl- 
ko, o ozem oznjemy się w obowiązku zawiado- 
mió wszystkich, którzy żywo interesowali się 
nieszczęściem, 8 asrazóm ponowió raz jeszcze 
najgorętsze „Bóg zapłać* nietylko ofiarodaw- 
com, ale i Szanownej Redakoyi, która tak ży- 
czliwie i chętnie ofiarowała usługi swoje. Nadto 
podajemy do wiadomości, że akt poświęcenia 
nowej wieży wyznaczony został na 15 sierpnia 
b. r. w dzień Wniebowzięcia Najświętszej Pan- 
ny, jako rocznicę pożaru. Już Ojciec św. Pius 
X. uprzedził akt ten łaskami wielkiemi, — 
ustanowił bowiem święto I. klasy sx oktuwą 
pod tytułem Najświętszej Panny Jasnogórskiej 
na środę po 24 sierpnia każdego roku, w któ- 
rym to dniu według tradycyi stałej, obraz cu- 
downy był umieszczony na Jasnej Górze, a 
nadto udzielił odpustu zupełnego wszystkim 
którzyby gdziekolwiek święto to obchodzili, spo- 
wiadając się i Komunię św. przyjmując, ozy to 
we środę wzmiankowaną, czy też w niedzielę 
najbliższą. 

Oprócz tej łaski Ojciec święty dekretem 
własnoręcznie napisanym udziela błogosławień- 
stwa Apostolskiego wszystkim, którzy datkami 
lub w jakikolwiek sposób przyczynili się do od- 
budowania wieży, orazjudziela odpustu zupełne- 
nego tym, którzy przybędą na uroczystość jej 
poświęcenia i będą się spowiadali i korauniko- 
wali. Udzielenie przez Ojca swiętego łask wiel- 
kich odnawia i podnosi cześć Najświętszej Pan- 
ny, która szczególnie w obrazie Ozęstochow- 
skim splotła się z historyą nietylko narodu 
polskiego, ale z życiem niesliczonego mnóstwa, 
pojedyńczych ludzi. Akt zaś pobwięcenia wie- 
ży, w którym spodziewany jest udział najszer- 
szego ogółu słączy się s podziękowaniem P. 
Bogn i Najświętszej Pannie, Patronce polskiej, 
za wszystkie dobrodziejstwa, a zarazem z proś- 


bą o odwrócenie nieszczęść wszelkich od kraju | P 


naszego i sprowadzenie doli lepszej. 
Jasna Góra, 2 lipca 1906. 
Pałen szacunku i wdzięczności 
0. E. Rejman, Przeor Jeneralny 
00. Paulinów. 


Co i o czem piszą, 

Wiedeński korespondent Głosu Narodu 
rozmawiał tymi dniami z X. Pastorem, nad 
poruszoną przez niego i jego przyjaciół poli- 
tycznych myślą przedłużenia mandatów posel- 
skicn obecnej kadenoyi jeszcze na rok jeden. 
Czcigodny przywódca centrum ludowego mo- 

tywował swoje zapatrywania jak uastępuje: 
— Wierzę i choę wierzyć, iń komisya reformy 
wyborczej załatwi przekazane jej ustawy jeszcze 
przed feryami. Powiedzmy, że ja skończy do dnia 
1 sierpnia. Będzie to poświęcenie osobiste posłów, 
owa praca wśród akwaru wielkiego miasta, nara- 
Żżonego na wielkie upały, praca, trwająca częato od 
9 rano do późnego wieczora, Trzeba jednak zdecy- 
dować się na tą pracę. Potem Izba pose!'aka od- 
pocznie do dnia 10 września, nie później. Przy- 
pudómy, że olbrzymia większość Izby  peselskiej 
zdoła utrzymać w karbach zapędy przeciwników 
reformy, Niemców rozmaitych odcieni, i że dzięki 
tomu w trzy do czterech tygodni, w pierwszej po- 
łowie października, [zba poselska załatwi przedło- 
żenie wyborcze. Powiadam jednak, iż byłaby to 
ewentualność bardzo pomyślna. Przedewssystkiom 
trzeba się liczyć z naturalnym u wielu posłów po- 
pędem wygadania się, naturalnym u tych, którzy 


d 


i 
ł 


przeciwnicy reformy, jawni i skryci, będą robili 
szybkiemu załatwieniu reformy trudności. Powta- 
rzam atoli, źe przyjmuję ewentualność pomyślną: 
w pierwszych dniach października Izba poselska 
uchwali reformę i ta reforma przejdzie do Izby 
panów. Zna pan nastrój tej instytucyi, Nie można 
powiedzieć, aby ów nastrój był przychylnym dla 
reformy wyborczej. Zresztą tempo pracy w Izbie 
panów jest bardzo powolnem. Należy się z góry 
przygotować, że obrady w komisyi i w plenum 
Izby Panów potrwają do szterech tygodni. Że Izba 
panów uchwali reformę wyborozą, jestem pewny. 
Ale z drugiej strony zachodzi obawa, że Izba pa- 
nów poozyni w projekcie uchwalonym przez Izbę 
poselską, zmiany, i to kto wie, czy zmiany, możli- 
we do przyjęcia przez zwolenników szozerej demo- 
kracyi. Zajdzie potrzeba nowych układów kompro- 
misowych. Nie są one straszne, gdy ma się ozas 
do prowadzenia rokowsń. Ale takie układy, pro- 
wadzone w ostatniej chwili, niejako z ostrzem gi- 
lotyny na karku, rzadko kończą się pomyślnie, 
Tymczasem w dniu 12 grudnia 1906 r. trzeba sto- 
sownie do ustawy rozwiązać Isbę poseiską, Kom- 
promis może dojść do skutku, ale może i nie dojść, 
ozyli, saczyna się loterya, Takiego zaś wielkiego 
dzieła nie wolno powierzać przypadkowi. 

— Cêt tedy robić ? 

— Nie życzyłbym sobie oktrojowania z góry, 
bo to osyn antykonstytnoyjny. Nie cheę myśleć o 
wyborach na podstawie dawnej ordynacyi wybor- 
ozej, poniewaś takie wybory s nwagi na rozgo- 
rączkowanie umysłów mogłyby się przerodzió w 
katastrofę, Im jaśniej patrzymy się na całą spra- 
wę, tem dowodniej się przekonywamy, że baron 
Gautsoh popełnił błąd, rzucając hasło reformy wy- 
borczej w ostatnim roku okresu prawodawozego. 
Mośnaby więc ten błąd naprawić, gdyby Isba po- 
selaka — jak wielu posłów doradza, na podstawie 
większości kwalifikowanej, uchwaliła ustawę, mocą 


|p są członkami komisyj reformy wyb. Powtóre 


której posłowie dotychczasowi zntreymaliby man- ! 


daty jeszcze na rok jeden. Wówczas w uchwale- 
nie reformy wyborczej wierzę stanowczo, 
+ e` 


s 
„ Dziennik Polski opowiada doskonałą  histo- 
ryjkę z życia wziętą, a mogącą służyć jako wy- 
borną ilustracyą tej metody, której u nas uży- 
wa wiele osób, a która się nazywa protekcyą. 
Dsiennik Polski pisze: 

Spotkali się naulicy, przypomnieli sobie szkol- 
ne czasy. Jeden dawno już mieszkał w stolicy, dru- 
gi przybywał, ażeby sobie wyszukać jakieś miejsce. 
Pierwszy — nazwijmy go A. — rozczulony '8po- 
tkaniem i wspomnieniem, powiada : 

— Kochany B | — pomogę ci nie sam, 


sunki, i saproteguję cię niezawodnie, 

— Ależ ona mnie nie zna — rzekł B. 

— Nio nie szkodzi! Moja gwarancya wystarczy, 
zresztą ona to lubi. 

Na drugi dzień otrzymuje p. B. list od p. A., 
a w nim polecający bilet do pewnej wpływowej 
żony, wpływowego człowieka, z którym ma się o- 
sobiście zgłosió. 

Pan B. uradowany, biegnie jak adres waka- 
zuje i niebawem znajduje się wobec wpływowej 
żony wpływowego męża, która przeczytawszy pole- 
cenie, przyjmuje go bardzo łaskawie i uprzejmie. 
Jeszcze nie skończył odpowiadać na pytania, gdy 
w tem otwierają się drzwi i bez zaanonsowania 
wchodzi jakaś dama, przyjaciółka pani doma. 

Pani domu powitała ją uprzejmie, wskazała 
krzesło i dalej rozmawiała s panem B. Zniecierpli- 
wiona przyjaciółka podeszła ku niej i szepnęła : 

— Muszę z tobą pomówić! Odpraw tego natrę- 
ta; nie wiem jak możesz rozmawiać z ludźmi, któ. 
rzy mają tak śle skrojony surdat. 

Pani domu parsknęła śmiechem i zawołała: 

— Pozwól moja kochana, że ci przedstawię tego 
pana: jest to pan B. twój protegowany! Piszesz, 
że się nadaje do każdego inteligentnego zajęcia, 

Ogólna konsternacya ! 

Protektorka była zmieszaną, protegowany po- 
czerwieniał jak burak... 

— Niechże sią pan nio martwi, — zawołała pa- 
ni domu do pana B. ze śmiechem, jakoś to będzie ! 

Przy obiedzie opowiedziała mężowi o wyda- 
rzeniu. Wpływowy mąż uśmiał się doskonale i pan 
B. otrzymał posudę. 


Grolkonda. 


Gdy jest mowa o nieamiernych bogaotwach 
Indyi, o bajecznie wspaniałych dyamentach lub 
innych drogich kamieniach, to zazwyczaj kul- 
minacyjny mort bogactwa wyraża się slowem 
„Golkonda*. Według podań, odznaczały sią pola 
Golkondy wielką obftością szlachetnych kamie- 
ni; tam znaleziono dyament Kohinoor, zdobią- 
oy teraz koronę króla angielskiego, i „Gwiazdę 
Dukkann*, największy brylant w dyamentowym 
łańcuchu Głaikaura ze Starody, Golkonda była 

ruez długie wieki celem wypraw wojennych 

acyków indyjskich, panujących w Delhi, a 
Szeheresada wspomina o nich w swoich prze- 
oudnych opowieściach. Marynarz Sinbat opo- 
wiada, że kupcy przejeżdżali tamtędy umyślnie 
i rozraucali po okolicy kawałki mięsa w takie 
miejsca, gdzie lekały drogie kamienie; sęp 
i orły przylatywały i unosiły to mięso do swych 
odległych gniasd, a z mięsem także i kamie- 
nie, które się do niego przylepiały ; potem wy- 
rawiali się oi kupcy do gniazd tych ptaków 
i odaznkiwali w nioh drogie kamienie. Sławny 
Wenecyanin Marco Polo przedsięwziął w r. 1293 
podróż do Indyi. Po niewysłowionych trudach 
dotarł aż do Głolkondy i przez jakiś czas bawił 
nawet na dworze ówozesnej królowej Rudrama 
Devi. Opowiada on, że z każdym deszczem 
spływają tam wielkie ilości dyamentów; lu- 
dność tamtejsza trudni się wyszukiwaniem ich 
i nie żałuje pracy nawet w ozasie spiekoty, 
choć wtedy praca trudna, a mniej popłatna. 
Tavernier zwiedził Golkondę i widział tam 
około waeśódziesiąt tysięcy ludzi, trudniąsych 
się szukaniem dyamentów. Jeszcze w naszych 
czasach znaleziono tam sławny dyament „Nej- 
sam“, odłamek kamienia wielkości pięści, któ- 
ry chłop. nie znający się na wartości kamieni 
szlachetnych, rozbił siekierą. 

Niedawno temu odbył Ernest Hesse- 
Wartegg podróż do Golkondy i opowiada swoje 
wrażenia w następujący sposób : 

„Nejsam, potężny książę Haiderabadu, wy- 
stawił mi paszport, bez którego obcy nie może 
się dostać na pola dyamentowe. Wybrałem się 
w drogę na wózku. Słońce paliło okropnie, gdy 
przejeżdżałem przez bramę miasta Haiderabad. 
Okolica tego miasta jest równiną, zasianą gru- 
zami potężnych kamieni; tu i ówdzie wznoszą 
się nagie granitowe pagórki. W pierwszym 
kwadransie przejeżdźałem koło kilku małych 
meczetów w ozdobnym stylu zbudowanych, 
pokrytych zewnątrz grubą warstwą prochu, bo 
już oddawna deszcz nie padał. Koło meczetów 
stały wysmukłe minarety, również prsyprószo- 
ne, czasem walące się prawie w gruzy. Dalej 


ale przez, że do obrócenin ich na zawiasach trzeba było 
ciotkę, żonę wielkiej figury, która mt ogromne sto- Í całej gromady ludzi, bo same drzwi mają gru- 
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prowadziła droga prze: kamienną pustynię, po- ] szczykiem zakładania zwierzyńców. Dla pozoru | nią Sabinę Agopsowiczową, wspaniale oprawną 


zbawioną wszelkiego życia. Po całogodzinnej | założono też zwierzyniec dla sarn, antylop, je- 
podróży zobaczyłem m chmurą kurzu, wytwo- | leni, s w obrębie jego hoduje sią lamparty, slu- 
rzoną przez kopyta końskie i koła od wozu, | żące do polowania. 
potężną twierdzę s bisztami, wieżami, ogrom- í W kierunku północno-wschodnim wznosi 
nemi murami, wznosiącą się w szarych kolo- | się z pośród gruzów granitowych, niekiedy na 
rach na szarem tle gnnitu. Był to czarodziej- | tle zieleni, szereg wielkich meczetów. Są to 
ski widok, jakby jakieś wymarłe miasto tyta-| grobowce wszystkich królów z dynastyi Kata- 
nów. Milami ciągnęły się te mury wśród pu-ibów, jacy przez trzy wieki panowali nad Gol- 
styni okrytej kurzem pozbawionej wszelkiej | kondą. Ostatni z nich Abu-Hassan po zdoby» 
wegetacyi, zasianej varowniami, które ster-i ciu Golkondy przez Aravgzeba w r. 1687, u- 
ozały ponad gruzy, jak dzieła olbrzymów; łą- i prowadzony został stąd do niewoli do Deanta- 
czył je wszystkie i okalał głęboki rów, miej-|labad, więc też meczet z jego grobowcem, nie- 
soami zasypany lub zarośnięty kolczastymi | dokończony, rozsypał się w gruzy. I inne me- 
ohwastami, jeżeli w pobliżu znajdował się staw, i czsty z grobowcami byłby ten sam ios spotkał, 
a raczej kałuża, zasiająca ten rów odrobiną jgdyby poprzedni kanclerz państwa Haidera- 
wody. bad, sławny Sir Salas Jung, nie był ich odno- 
Wśród tych murćw leży Golkonda, nie-|wii kosztem rząd . Biedm najpiękniejszych me- 
gdyś, na trzy wieki wstecz, jeszcze cud Indyi, | czetów kazał on otoczyć wspóinym murem, a 
siedziba najbogatszych i najpotężniejszych ksią- | place między nimi przemienić na ogrody, po- 
żąt — dzisiaj pole ruir, Przyczyną takiej zmis- | lewane codziennie rano i wieczór wodą, którą 
ny losu była piękna otaliska z haremu. Pod | kobiety Hindusów preyngeið muszą w glinia- 
koniec szesnastego stulscia panowal w Golkon- | nych dzbanach z dalekich cystern. Na tle zie- 
dzie szach Katab Mahomet Kuli, piąty z kolei |lonych drzew liściastych i ciemnych ceyprysów 
w dynastyi sławetnyck Katabów. Jego ulubio- | wspaniale odbija się architektura białych me- 
nej niewolnicy, imieniem Bhagmati, było mar-|ozetów z ich foremnemi kopułami, to też 
kotno w murach tej kamiennej twierdzy, więc | z wielką ciekawością wszedłem do najpiękniej. 
spowodowała zakochanego w sobie władzcę, by | szego z nich, grobowca Mahometa Kuli-Katab- 
zbudował nową rezydencyę o godzinę drogi na | Szacha, założyciela miasta Haiderabad, zmar- 
wschód nad brzegiem rzeki Musi. Mehomet Kuli łego w r. 1625. Tymozasem wnętrze tego me- 
nazwał tę nową siadzikę na pamiątkę kochanki | czetu, jakinnych, znalazłem zupelnie puste. Zni- 
„Bhagnagar* tj. miasto szczęścia, a potomność | kły gdzieś piękne płyty marmurowe ze ścian, 
nazwała je Haidu, öd nazwiska miasta Haid- | różnobarwne glazurowane cegły i rześby, a 
uabad, gdzie Bhagmati zakończyła swój ży-] wszystko powleczono białym, zwykłym tyn- 
wot. Cała ludność starej Golkondy przeniosła | kiem; tylko pomniki marmurowe, kryjące wła- 
się za przykładem króla do nowego miasta itak |ściwy grób króla lub królowej, stoją wszędzie 
stoi Grolkonda od trzystu lat pusta i rozpada |na swsm miejscu. Na niektórych zobaczyłem 
się w gruzy. nawet wieńce uwite ze świeżych kwiatów. Ja- 
Widok pustego miasta wywarł na mnie] kiá to rzadki pietyzm dla dynastyi, wymarłej 
niezatarte wrażenie. Jakieżto krwawe napady | już przed trzema wiekami. 
musieli odpierać ci, co tak potężne warownie A dyamenty Golkondy? W najbliższej 
pobudoweli. Jest tam 87 granitowych baszt, | okolicy starego miasta nigdy ich nie było, tyl- 
s niektórych dzisiaj jeszcze wyglądają olbrzy- | ko dalaj na południowym wschodzie były bo- 
mie rury działowe z czasów szachów Katabów, | gate pola dyamentowe koło Partial, w Golkon- 
jedne pogruchotane na końcach, inne zagwoż- | dzie zaś szlifowano tylko znalezione kamienie. 
dżone. Te armaty pamiętają krwawe oblężenie | Lecz od kilkudziesiącin latspadła bardzo wydaj- 
ostatniego zdobywcy Golkondy, Aurangzeba z | ność tych pól dyamentowych, bo nawet w Hai- 
Deiphi, który w roku 1867 zdradą opanował | derabad nie słyszałem, aby o nich mówiono. 
tę najpotężniejszą twierdzę w Indyach. Mój| Dopiero, gdy się kiedyś znajdzie przypadkowo 
wóz stanął przed jedną z ozcerech bram; po|znowu jakiś kamień większej wartości, to oczy 
obydwu stronach bramy piętrzyły się ogromne | całego świata zwrócą się napowrót na Gol- 
wieżyce, otoczone podwójnymi murami na j kondę. 


wysokość dziesięciu metrów. Wajście zamykały = 
podwoja s drzewa „teak“, a były tak potężne, wW ypadki W Rosyi 
Petersburg. Z powodu, że sooyalista Ała- 


din groził ministrom, iż socyaliści będą do nich 
strzelali w dumia, jeżeli policyanci będą w oza- 
sie rozrachów bili posłów na ulicy, wydał pre- 
zes dumy Maromcew surowy zakaz posłom 
wchodzenia z bronią do dumy. 


Mały teljeton. 
Z Hamerllnga. 
Nie mało już sfrunęło 
Ptasząt ze swoich gniezd; 


Nie mało chmur przemknęło, 
Nie mało zgasło gwiazd... 


bość dorosłego mężczyzny w piersiach, a obicia 
żelazne są grube na palec i najeżone kolcami o 
długości sztyletu. Takich podwoi nie mogły ne- 
ruszyć nawet słonie, używane w owych ozs- 
sach do szturmu. 

Tutaj pomiędey piramidami żelaznych i 
kamiennych gmachów stoją na straży żołnierze 
Nejsama o brodatych, smagłych twarzach, w 
malowniczych kostyumach, z turbanami na gło- 
wie i nia dozwalają wstępu nikomu, kto się nie 
wykaże paszportem od Nejsama. Wprawdzie 
oprócz kilku ubogich hindusów nikt tam dzi- 
siaj nie mieszka, lecz Nejsam posiada tam jesz- 
cze niezmierzone skarby w drogich zamieniach, 
i złotych monetach, a ozasami przemieszkuje w 
tamtejszej rezydencyi składającej się z siedmiu 
pałaców, a zwanej „Nan-Mahal*. 

Zresztą jast Grolkęsda snpelnie, opuatosza- 
łą. Przechodząc przez ulice, wyścielone kamien- 
aymi brukami, nie spotkałem ani jednego czło- 
wieka. W półnosnej części miasta, gdaie we- 
dług opisów z dawniejszych lat znajdowały się 
domy mieszczan i bazary, nie ma dziś nawet 
ruin z tych budowli, natomiast we wschodniej 
części istnieją jeszcze rozpadające się meczety 
i pałace, ozdobione w bogate rzeźby i napisy, 
ryte w kamieniu. Materyałem budowlanym był 
wszędzie granit, bo cała góra, na której stoi 
miasto i twierdza Głolkonda jest jakby jsdną 
ogromną granitową skałą. Wszędzie widać bry- 
ły kamienne, niezużyte nawet do budowli, a 
przewodnik pokszywał mi głębokie studnie, 
wyciosane w jednym kamieniu. Utrzymało się i innych fantowych loteryi przedstawia bardzo 
też kilka szybów, prowadzących do podziemnych | dobre szanse wygranych, których jest razem 
krużganków ; służyły one niegdyś podexas oblę- | około 20.000 na kilkakroć zalednie emitowa- 
śeń, gdy niebezpieczeństwo upadku twierdzy į nych losów. Jak te z ogłoszeń wiadomo, trzy 
nadchodziło, za ostatni środek ratunku dla obię-| główne wygrane wynoszęce w wartości 10.000 
śonych. K, 5.000 K i 2.500 K, będą na żądanie szczę- 

W środku tego potrójnie obwarowanego |śliwych właścicieli losów wypłacone w gotów- 
miasta ruin wznosi się na sto metrów ponadi ce. Kto nie zechce gotówki, otrzyma odpowie- 

oziom skała granitowa, a na niej cytadsla Ba- | dniej wartości garnitur brylantowy. Na inne 
a Hissar, Nie mogłem się nadziwić, że wtedy, | wygrane składają się przedmioty przeważnie 
gdy nie było jeszcze takich armat, jak dzisiej- | bardzo cenne i bardzo piękne. 
sze, ani nieznany był dynamit do rozsadzania W dwóch salach na drugiem piętrze ar- 
skał, zamek ten, położony na stromej skale, do- | cybiskapiego pałacu we Lwowie złożono już 
stępnej tylko jedną drogą, prowadzącą po gra- j} częśó tych fantów. Jakkolwiek jest to dopiero 
nitowych schodach, obwarowano do koła wie-| niemal początek, tj. są to dopiero pierwsze 
żami, basztami, terasami i olbrzymimi murami. | z przyrzeczonych nadesłane rzeczy — to już 
Ma się wrażenie, jakby to tyteni budowli] zbiór ten przedstawia się bardao okazale i nad- 
w celu obrony od napadu innych tytanów. zwyczaj zachęcająco do nabywania tanich lo- 

Między basztami, meczetami i koszarami | sów tej loteryi. Pod względem realnej wartości 
napotyka się budowle monumentalne z ozasów j najłatwiejsze do oszacowania są oczywiście przed- 
tak dawnych, śe nikt nie umie opowiedzieć ich | mioty złote. Z tych przedewszystkiem wymie- 
historyi, pod nimi zaś znajdują się jaskiniej nió nam wypada liczne biżnterye, jak pierście- 
z kamiennymi posągami bożków: Głaneszy ma- | nie, brosze, kolczyki, agrafy, łańcuszki, meda- 
jącego trąbę słonia na miejscu nosa, Hanuma- | liony. wyroby koralowe, zegarki, bransolety 
na s głową małpy i inne podobne bożyszcza. iitd. Liczne i bardzo piękne są srebrne zastawy 
Utrsymały się one do dzisiaj mimo kilkowieko- | stołowe, czujniki, klosze na oukry i ciaeta, 
wego panowania mahometan, a prsagnnione.j maślniczki, oukrownice, garnitury do czarnej 
lampki, palące się przed nimi, świadozą o tam, i kawy i zasługujący na osobną wzmiankę gar- 
że i teraz jeszcze istnieją potajemni ozciciele, | nitur do herbaty z tacą, ofiarowany przez X, 
co umieją zmylić czujność straży Nejsama. arcybisknpa Webera. 

Gdy wyszedłem na ostatnią tarasę cyta- Ze srebrnych przedmiotów również zwró- 
deli, zobaczyłem kaskady i hale dawnego kró- | cić uwagę należy na liczne przybory do pale- 
lewskiego pałacu, i meczet i blok marmurowy | nia tytoniu, papierośnice, zapalniozki, cygarni- 
na dachu pałacu, słnżący niegdyś królom z dy-|ozki, a także srebrne przedmioty dekoracyjne 
nastyi Katabów za tron de przyjęć. Z tego į jak statuetki, kałamarze i popielnioski. Z przed- 
miejsca widzi się wielką przestrzeń naokoło; j miotów dekoracyjnych tego rodzaju wyróżniają 
żaden nieprzyjaciel nie zdołałby się zbliżyć | się między innemi piękne wyroby z chińskiego 
niepostrzeżenie do stolicy Głolkondy — a nie-i srebra i równieś ze szkła rzniętego i weneckie- 
wiadomo nawet, po co miałby się wogóle ktoigo. Z wyrobów szklanych zanotować należy 
kusió o tę skalistą równinę, zasianą okrągłymi j pewien bardzo piękny przedmiot; jest to gar- 
głazami x granitu tak, jakby na nią spadł kie- | nitur do likierów, wykonany w rzniętem szkle, 
dyś desses kamienny. Miejscami tylko zielenija umieszczony w misternie wyrabianej szkatu- 
się jaki ogród, zarośle, lub park, a i to widać} le orzechowej z inkrustacyami x jasnego orze- 
sztucznie założony i sztucznie nawodniany, boj cha, z palisandru i cadru. Pokaśną bardzo po- 
inaczej zniknąłby juś dawno z tej pustyni. Wo- | zycyę stanowią najrozmaitsze ręczne roboty i 
dę, potrzebną do zraszania tych ogrodów, otrzy- | robótki pań z towarzystwa. zdabyte dla loteryi 
muje się ze stawa Mir Alan, położonego tużj przez gorliwe usiłowania PP. Sacre-ocsur. Tra- 
pod zewnętrznym murem Golkondy. dno jest wyliczyć kilkaset tych piąknych przed- 

Zdala na wschodzie lśni się morze białych | miotów, lub choóby wymienić kilkadziesiąt ich 
domów miasta Haiduabad (inaczej Haiderabad) | rodzai; powiemy tylko tyle, że są tam i dro- 


Nie mało, s łąk kobierca 
Spłynęło wody w las... 
I cudnych marzeń serca, 
Nie mało rozwiał caas! 
Wł. Bełza. 


Lnterja na budowę kościoła św. Klżbiety, 


Lotorya na budowę kościoła św. Elżbiety 
i domu stowarzyszeń katolickich robotniczych 
we Lwowie, której protektorami są: pani An- 
drzejowa Potocka i Arcyksiążą Franciszek Ferd. 
d'Este, wkrótce poemisyi jednokoronowych lo- 
sów wśród publiczności wzbudziła juk niezwy- 
kle zainteresowanie, jakkolwiek ciągnienie jej 
odbędzie się dopiero w grudniu. Bo też rzeczy- 
wiście loterya ta w przeciwieństwie do wielu 
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reprodukcyami obrazów włoskich, 
ranouskich i holenderskich mistrzów, podaro- 
waną przez OO. Zmartwychwstańców w Wie- 
tniu, ogromnej wartości bardzo stary obraz, 
przedstawiający apoteozę św. Teresy, a ofiaro- 
wany przez tutejszą parafię św. Maryi Panny 
Śnieżnej; zwrócić także uwagę należy na przed- 
miot niekosztowny może, ale rzeczywiście bar- 
dzo piękny; jestto składana lampa transparen- 
towa, złożona z ośmiu bardzo pięknie malowa- 
nych szyb. 

Pod względem wartości tak artystycznej 
jak i realnej, pierwszorzędne miejsce wśród 
tych przedmiotów zajmują liczne obrazy, prze- 
ważnie w bogatych ramach. Jest tam kilka 
przez X. Arcybiskupa Bilczewskiego w Rzy- 
mie zakupionych kopii religijnych obrazów 
włoskich mistrzów. A oprócz nich kilkanaście 
obrazów i rzeżb naszych artystów, którzy te 
dzieła bez wyjątku ofarowali darmo. 

Wymienimy choóby następujące: Prześli- 
ozny w nastroju obraz Fałata, przedstawiający 
stary krzyż drewniany z figurą Chrystusa, po- 
rzucony na omentarzysku pod kościołem i 
wsparty o mur; śliczne i sympatyczne studyum 
dziecięce Tadeusza Popiela, studynm Pichora, 
dwie rodzajowe rzeżby Antoniego Popiela 1 
znana z niedawnej wystawy mistyczna rzeźba 
Ostrowskiego, przedstawiająca w wielkich roz- 
miarach w plastycznych kształtach chustę Św. 
Weroniki. Jest tam jeszcze takich pomniej- 
szych już, pięknych rzeczy wiele, lecz w chao- 
sie kilku tysięcy przedmiotów nie mogliśmy 
się im przyjrzeć. Na zakończenie zanotujemy 
jeszcze, że znajduje się tam kilkadziesiąt dy- 
wanów, kilimów, makat, firanek, portyer i wiele 
przedmiotów salonowo-dekoracyjnych, 

Słowem, to mnóstwo wspaniałych przed- 
miotów, które już dziś negromadzomo, pozwala 
nam mieć nadzieję, że loterya ta, gdy wszyst- 
kie przedmioty bądą już zebrane, przedstawi 
się niezwykle okazale. 


KRONIKA. 


Lwów, 9 lipca. . 


Prośbę do p. prezydenta miasta, za na- 
szem pośrednictwem, zasyła publiczność, aby tie 
pozwalał zamykać w niedzielę Parku Stryjskiego 
dla rozmaitych instytucyi, które pod pozorem do- 
bra publicznego nakładają na publiczność dość u- 
ciążliwy podatek, Przecież tysiące ludzi ubogich, 
nałykawszy się w ciągu tygodnia pyłu lwowskiego 
i miazmatów  zadusznych lwowskich dziednińców, 
chce odetchnąć bodaj raz w niedzielę świeżem pe- 
wietrzem i w tym calu udaje się do Stryjskiego 
parku, jedynego tak dużego, że w nim naprawdę 
jest świeże powietrze, Tymczasem właśnie ten park 
jest w niedzielę regularnie zamknięty, a ten co 
chce wejść do niego musi opłacaó haracz nieraz dla 
instytucyi tak niesympatycznych, a nawet szkodli- 
wych, jak naprzykład „Liga przemvsłowa*. 

Wozoraj właśnie na jej dochód pobierano o- 
płatę 20 b. od każdego, kto się zjawił w parku 
stryjskim i brano niatylko od tych, którzy szli na 
jarmark, ale nawet od tych, którzy przechodzili 
tylko przez park stryjski, aby się dcstać do cyklo- 
dromu na wyścigi cyklistów, a nawet i od tych, 
którzy przechodzili tylko przez aleją wyścigową 
idącą obok cyklodromu, a prowadaącą do pala 
wyściwego, aby się udać na pola i lasy za linię 
kolei czerniowieckiej. Wigo za przejście jakich 800 
lub 400 kroków przes tę aleją parku Sttyjskiego, 
przy której stał ongi pawilon ministerstwa finan- 
sów, kazała sobie Liga przemysłowa płacić po 20 
halerzy od osoby. Liga przemysłowa użyła do 
pilnowania tych wszystkich alei, aby nikt jej się 
nie wymknął, etrakników magistrackich w roga- 
tywkach i mundurach służby miejsk ej. Stąd mię- 
dzy publicznościę powstawały rozmaite wykrzykniki, 
mówiące o jakichś tantyemach, pobieranych przez 
dygnitarzy miejskich. 

Oczywiście są to wszystko niesłuszne podej 
rzenia, ale prezydyum magistratu samo się na nie 
naraża, raz dlatego, że tak skwapliwie pozwala 
na zamykanie Parku stryjskiego dla fabrykantów 
festynów i wazelkich innych ekspleatatorów publi- 
czności, a powtóre dlatego, że dla ściągania tego 
haraczn z ludności lwowskiej użycza swojaj wła- 
gnej miejskiej służby, Niejeden wozoraj był do 
najwyższego stopnia oburzony, a wyrażenia takie: 
Dałbym sobie prędzej rękę odrąbać, aniżeli za- 
płsciłbym 20 h. na Ligę przemysłową”, słyszało 
gię ze wszystkich stron. 

P. prezydent miasta, który tyle położył wiel- 
kich i niesapomnianych zasług około rozwoiu na- 
szego grodu i z tego powodu cieszy się wielką 
popularnością, niech jej nie naraża dlatego tylko, 
że w dobroci swej nie może znależć dość siły, aby 
odmówić tym wszystkim, którzy chcą wypełnić 
kasą swoich instytucyi groszem mieszkańców 
Lwowa, i w tym celu urządzają festyny. Zresztą 
niech się z nimi wynoszą gdzieś za miasto, ale 
niech nie zabierają tego parku, który właśnie jest 
największym we Lwowie i posiada najlepsze po- 
wietrze. 

Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowa- 
okiego odbyło się Wczoraj w sposób uroczysty, przy 
udziale licznie przybyłego na ten obchód włeściań- 
stwa z różnych stron naszego kraju. Uroczystość 
rozpoczęła się n:bożeństwem w kościele katedral- 
nym, po którem pięknie ugrupowany pochód ru- 
Bzył x Placu Maryackiego pod pomnik, wzniesiony 
na skraju Parku Łycząkowskiego, frontem do uli. 
cy. Na czele pochodu gsła muzyka, potem sokol- 
stwo konna i piesze, uozniowie szkół średnich, se- 
minaryam nauczycielskiego, akademii handlowej, 
wszachnicy, politechniki i szkoły rolniczej w Du- 
blanach; potem szedł lud i instytucye ludowe, re- 
prezentanci wszelkich stowarzyszeń, korporanye rze- 
mieślnicze, Izba handlowa, Tow. kupców i młodzie- 
ży handlowej, Tow. Strzelsckie, Rada miejska, po- 
słowie, wreszcie ochotnicza straż ogniowa, 

Pod pomnikiem wypowiedziano jedenaście 
mów. Mianowicie przemawiali: imieniem komitetu 
p. Ohly, imieniem miasta presydent Michalski, imie- 
niem ludu poseł Bojko, imieniem Kółek rolniczych 
prezes ich p. Cielecki, imieniem głównego zarządu 
T. 8. L. dr. Bandrowski, imieniem stowarzyszeń 
rękodzielniczych p. Friinuff, imieniem Czytelni aka. 
demiekiej p. Wilhelm Kahl, imieniem młod-ieży 
postępowej p. Szuszkiewicz, imieniem wiejskiego 
ludu Adam Jędrucb, chłop s Racławic, imieniem 
robotników Józef Hudec, wreszcie imieniem młodzieży 
ludowej Pawlaczsk z Sokolnik, 

Mowy te podzielić można na dwie kategorye: 


z jego meczetami i minaretami, a w północnym 
kierunku widnieje gród dzisiejszych panów 
Grolkondy, Sikanderabad, z jego koszarami dla 
angielskich wojsk i warowniami, uzbrojonemi 
w nowoczesne armaty. Nejsam, potężny książę 
tego kraju, nie spuszoza z oka Golkondy w nea- 
dziei, śe mu posłuży kiedyś jeszcze do obrony 
przed Auglikami. Jego kosztem utrzymuje się 
ciągle mury i wsmaonia się warownie pod pła- | 


bae, ale bardzo misterne robótki, jak tacki, ser- į Jedna, w której podnoszono stan włościański i wy. 
watki haftowane, a są też i wielkich rozmiarów ; pewiadano na cześć jego słowa szczerego uznania; 
ręcznie wyrabiane dywany i wspaniale hafto-|i druga, w której nie tyle zdradzano admirącyj dla 
wane panneaux, istne arcydzieła sztuki. stanu włościańskiego, ile nienawiści do wszytkich 

Z rzeczy o wartości pamiątkowej lub ar-! innych, zwłaszcza do stanu szlacheckiego. To też 
tystycznej, oprócz licznych dzieł sztuki, o któ- | było dażo dyssonansów, a żałować tylko wypada, 
rych zaraz niżej pomówimy, wymienić nam | że komitet, zajmujący się odsłonięciem tego pomni- 
należy prześliczną złotą brossę z kolczykami | ka, nie wpłynął na mówców, aby więcej kochali, a 
staroweneckiego wyrobu, ofiarowaną przez pa-' mniej nienawidzili. Oosywiście musimy wyjątek sro- 


ieleckiego, dla Adama Jędrucha, chłopa z Ra- 
eławio, dla p. Ohlego, prezesa komitetu, dla p. Frii- 
Buffa, dla dr. Bandrowskiego i — z wielkiem zdzi- 
wieniem — dla p. Hudeca. Nawet ten przywódzca 
gocyalistów miał tyle taktu, że rozumiał, iż w ta- 
kiej chwili o wiele większą sprawia się przyjemność 
słuchaczom, gdy się im wypowiada zachwyty nad 
uwielbianym bohaterem, aniżeli gdy się wylewa swą 
żółć i złość na innych ludzi, najczęściej juk nawet 
nie żyjących. 

Francnzi mają przysłowie, które powiada, że 
ludzie dobrze wychowani umieją zawsze tak się 
kłaniać jednym, iż nie pokazują przytem pleców 
drugim, Wczoraj znalazło się paru mówców, którzy 
nie raczyli się zastosować do tego francuskiego 
przysłowia, Zresztą obrzęd cały odbył się bardzo 
uroczyście i imponująco, a publiczność z wilkiem 
zadowoleniem konstatowała, że włościanie przes ca- 
ły dzień wczorajszy znajdujący się bardzo licznie 
w naszem mieście, zachowywali się bardzo przy- 
zwoicie, na ulicach przechadzali się z ogromną po: 
wagą i taktem, i nie dali pola ani razu do jakich- 
koiwiek interwencyi organów policyjnych, 

Wykupno tramwaju konnego. W sobotę w 
południe nastąpiło w gmachu ratuszowym wobec 
notarynsza p. Zawadzkiego podpisanie kontraktu 
kupna-sprzedaży przedsiębiorstwa tramwayn kon- 
nego między gminą m, Lwowa a firmą „Societa 
Triestina 1ramvay*. Objęcie przedsiębiorstwa w 
zarząd gminy nastąpi po wydaniu konoesyi na jej 
imię, _ 

i Śluby. W kościele PP, Klarysek we Lwo- 
wie odbędzie się w sobotę 14 lipca ślub panny 
Zofii Gryf Kwiatkowskiej, córki 6. p. inżyniera 
Kwiatkowskiego i p. Amelii z Krotkiewskich, z 
p. Albinem Mięsowiczem, inżynierem. 

W sobotę odbył się w kościele św. Maryi 
Magdaleny ślub panny Bronisławy Benowiczównej 
z p. Eugeniuszem Bierzeckim. 

W kościele N, M. P. w Krakowie odbył się 
w sobotę ślub pani Maryi z Wiąckowskich Grzy-, 
bowskiej s dr. Ludwikiem Grzybowskim, Bzz |. 
tem w Czortkowie. 

Z Sądowej Wiszni otrzymaliśmy list, przed- 
stawiający sprawę zatargu, jaki tam wybachł w 
łonie Rady miejskiej, jako następstwo tego, że in- 
teligencya tamtejsza pragnie, aby Rada pobudowa- 
ła trotuary, oświetliła miasto gazem i rozmaite inne 
powprowadzała urządzenia wielkomiajskie, Nato- 
miast mieszczeństwo odpowiada na to, że „nie od- 
razu Kraków zbudowano“, że gmina jest uboga i 
wielu ciężarów nie będzie w stanie dźwignąć. A 
dalej nam piszą tak: 

„ Wotnm nieufności* wyrażone w Prseglądzie 
dnia 6 lipca b. r. dotknęło niemile całą radę miej- 
ską w Sądowej Wiszni. Od niepamiętnych czasów 
była jedność i zgoda wszystkich narodowości w 
miasteczku — teraz zapanowało takie rozgorycze- 
nie i nienawiść między radnymi, którsy pozostali 
w radzie, a między radnymi, którzy wystąpili, że 
z tej przyczyny może przyjść do poważnych kon- 
Aiktów. Żadnych nadużyć i szlendriaru nie wyka- 
zano, również o nielegalnem postępowaniu w fun- 
koyonowaniu rady nie ma mowy, o tem najlepiej 
wie p. hr. Stanisław Stadnicki, jako marszałek po- 
wiatu. Pozostali ojcowie w radzie recują nad siły 
nad bieżącemi sprawami, jednak 7 0*>awieni radnych 
z inteligenoyi, załatwiają sprawy w powolnem tem- 
pie. Co do żądań załogi wojskowej. eżeby odrestau- 
rować koszary, pozostali ojcowie rudni jednogłośnie 
uradzili wykonać wymagania zsalsgi wojskowej. O 
zebranym materyale przeciw radzie, która teraz 
fankcyonuje, niewiadomo nie żadnsmz członkowi ra- 
dy. C. k, starosta raczy laskawie w porozumieniu 
z marszałkiem hr. Stadnickim rczpatrzeć sprawę 
rady miejskiej, wysłuchać żądań obu wrogich wzglę- 
dem siebie obesów, a jeżeli mo leży na serca fa- 
ktycznie dobro gminy nie dopuści do wojny domo- 
wej w Bądowej Wiszni, 4udiatur et altera pars, 
bo dotychczas p. starosta Swoboda przeagłuchiwał 
jedną stronę, a druga strona pokrzywdzonych nie 
miała sposobności obrony, 

Konoert w Przemyślu. Dnia 12-go b, m. 
(czwartek) odbędzie się w Przemyślu w teatralnej 
gali „Narodnego Domu“ koncert p. Maryana Kon- 
drackiego, ukończonego śpiawaka operowego (bary- 
tona), sławnego protesora śpiewu w konserwatoryum 
w Wiedniu. |: program wchodzą arye m r/'żnych 
oper, a także pieśni Brabmsa. 

O bankructwie kiiku lwowskich firm ku- 
pleckich, o którem do ieśliśmy przed paru dniami, 
Nadchodzą teraz następujące szczegóły: Bankructwa 
powstały głównie w handlach mąki. Od maja do 
końca czerwca zbankrutowało pięciu handlarzy rą- 
ki i dwóch piekarzy, Na łączną kwotę przeszło 
ćwierć miliona koron. Początek zrobiła firma Józef 
i Friedel Himmel przy piacu Zbożowym, za nią 
szły firmy: Henryk Queller, Leizer Wilner, Juda 
Pipes (zbankrutował na 60,006 koron), Meisels i 
Schoen na (50.000 kor.), a tóraz donoszą o ban- 
kruotwie mączarza Mojżesza Ewingera przy ulicy 
Żółkiewskiej na 60,000 koron. Z powyż wymienio- 


ów: p. piozydenta Michalskiego, p. Arta- | 7:80 wieczór, Odjazd z Przemyśla o godz. 10:9 w 


nocy, z Jarosławia o godz, 10'538 w nocy, z Rze- 
szowa w niedzielę 15 lipca o godz. 12:30 w nocy, 
z Tarnowa w niedzielę o godz. 2 w nocy. W pro- 
gram wycieczki wchodzą: dnia 16 zwiedzenie do- 


PRZEWLĄJD z dnia 10 Lipos 1906. 


— Zobaczymy, czy będziesz pan mówił — brzmia- 


ła odpowiedź p. Malika. 


rozmowę 


Pos. Malik: 


Przewodniczący dzwoni, aby przerwać dalszą | 


Nie dam Adlerowi mówić! | 


końcem roka 1910 wejść w życie i torować 
i drogę zupelnemu rozdziałowi celnemu między 
Węgrami a Austryą, który musi przyjść do 
| skutku w r. 1917. 

Z ogłoszonej właśnie statystyki przemysłu 


liny „Białego“, zwiedzenie Zakładu dra Chramca i | Skoro on nie pozwala mi mówić przed swoimi so- | cukrowego okazuje się, że pomimo konwencyi 


Sanatoryum zakopuńskiego. Dnia 16 msza św. w ko- 
ściele zakopańskim, wycieczka do doliny Kościeli: 
skiej, do Czarnego stawu, do Gąsienicowego stawu 
i do Morskiego Oka, Odjazd 16 lipca o godz. 8 
wieczorem. 

Cena biletów ze Lwowa do Zakopanego i na- 
powrót II klasą 24 kor. 80 h., klasą III 18 kor, 
10. hal, 

Bilety do nabycia w biurze dzienników Ploh- 
na, ul, Karola Ludwika, w kiurze dzienników Bo- 
kołowskiego, passż Hausmana, jakoteż w trefikach 
przy ulicy Halickiej i Rynku, w cukierni Wito- 
szyńskiego przy ul. Łyczakowskiej, u portyerk c. 
k. Dyrekcyi kolei państw. i w lokalu Stowarzysze- 
nia przy ulicy Gródeckiej od godz. 7 do 9 wie- 
czór. Wycieczka odbędzie się bez względa na stan 
pogody. Pociąg wycieczkowy ograniczony jest tylko 
ns 600 osób. 

Kurator fundacyi St. hr. Skarbka p. Fry- 
deryk hr. Skarbek wyjechał na trzy miesiące, a 
swoim zastępcą i pełnomocnikiem ustanowił po za- 
twierdzeniu przez Wydział krajowy i Radą admi- 
nistracyjną, członka Rady adm. radnego Bolesława 
Lewickiego, szefa filii Tow. Wzaj. kredytu. 

Z Zaleszczyk piszą nam: W sobotę o go- 
dzinie 12-tej w południe przeraził mieszkańców na- 
szego miasteczka, którzy jeszcze nie ochłonęli po 
pożarze z 22 czerwca, nowy alarm, wybuchł bo- 
wiem ogień na strychu stajni w koszarach drago- 
nów. Dowiedzieć się na razie nie można, co było 
powodem pożaru, krążą tylko wersye, że jeden 
z żołnierzy miał wejść z papierosem na strych i 
spowodował ‘rzez nieuwagę ogień. Przy wyprowadza- 
niu koni ze stajni został bardzo ciężko pobity przez 
konie jeden z kaprali, tak, że njema nadziei utrzy- 
mania go przy życiu. 

Wydział Tow. śpiew. „Echo“ ukonstytno- 
wał się i wybrał ponownie swym dyrektorem Jana 
Galla, zasłużonego kierownika tej sympatycznej in- 
stytneyi. 

Ankieta w sprawie nowych przepisów dla 
więzień. Pod przewodnictwem J. E., prezydenta 
Tohórznickiego, odbyła się we Lwowie w 
dniach 8 i 4 b. m. ankieta w sprawie nowych prze- 
pisów dla więzień, wydanych przez Ministerstwo 
sprawiedliwości. Przepisy te wchodzą w życie od 
1. lipca b. r, Sprawa racyonalnego urządzenia wię- 
zień jest w dobie obecnej jsdną z najaktualniej- 
szych, a dotąd stosunkowo najbardziej zaniedba- 
nych, Nowy regulamin dla więzień zawiera w szcze- 
gólności wiele ulepszeń, mających uczynić zadość 
wymogom hygieny i porządku, oraz cały szereg 
przepisów, dążących do osiągnięcia właściwego celu 
kary, t. j. moralnego podniesienia więśnia przez 
dobór stosownych zajęć praktycznych i wpływ od- 


i powiedni na jego umysł. Zupełnemu zepauciu jedno- 


stek jeszcze niezdeprawowanych przez indywidua 
moralnie upadła zapobiedz ma ścisłe kategoryzowa- 
nie i oddzielanie więżniów, 

Osobny dział poświęcony jest dadto urtądze- 
niu nauki dla nieletnich. Szozupłość atoli więzień | 
naszych, tudzież ich przepełnienie, i wadliwe urzą- 
dzenie nastręcza wiele trudności w przeprowadze- 
niu wszystkich nowych przepisów. Ankieta miała 
właśnie za zadanie obmyślenie sposobów zaradze- 
nia tym trudnościom, oraz przystosowanie niektó- 
rych nowych przepisów do warunków w nowych 
wiązieniach istniejących. 


cyalistami, nie dam mu tutaj mówić! 


— Ja panu nie przeszkadzałem mówić, — uspra- 


wiedliwia ię p. Adler. 
— Nie dam Adlerowi mówió! 
Dr. Adler usiłuje rozpocząć mowę: 
— Chciałbym co da Karyntyi.... 
. — Nie powiesz pan ani słowa! 


świadczą z determinacyą poseł socyalistyczny. 
słyszy. 


— Dobrze, mów pan, ja będę także mówił. 
— Potrafię Erzyczeć tak samo jak pan! 


W tym stylu toczyła się przez czas dłuższy 


przyjacisliska rozmowa między zwolennikami tych 


samych środków politycznych. Sprawozdania dzien- 


ników notują ułamki mowy p. Adlera, które prze- 
dostały się do stenogramu zapewna wtedy, gdy p. 
Malik zmęczył się chwilowo stosowaniem socyali- 
stycznej taktyki. Wreszcie przywódca  partyi s0- 
cyalistycznej zaprzestał mężnej walki, dodając, iż 
p. Malik ma lepszą krtań od niego. Tak się skoń- 
czył ten nowomodny flirt polityczny, którego wy- 
kwint odpowiadał dobranemu towarzystwu, jakie go 
prowadziło. 

Temperatura dnia 8-go lipca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi sachodniej --20, we Lwo- 
wie --18, w Tarnopolu +18, w Czerniowcach --17, 
w Wiedniu 4-18, w Salcburgu +18, w Gracu -+ 16, 
w Pradze -|-19, w Tryeście-|-20, w Abbazyi -|-19, 
w HRaguzie -|-25, w Budapaszcie --21, w Berli- 
nie -|-17, w Hamburgu 4-17, w Monachium + 14, 
w Zurychu +15, w Genewie +18, w Lugano 4-16, 


w Anglii --18, w Paryżu --18, w Biarrits +- 17,[d 


w Nizsy -|-20, w północnych Włoezech -|-16, 
ws Flerencyi +19, w P.zymie -|-23, w Neapolu 
+21, w Palermo 4- 24, w Madrycie -|-19, w Sstok- 
holmie +17, w Peterskzzgu -|-18, w Wilnie 4-17, 
w Warszawie -|-19, w Moskwie -+ 18, w Kijowie 
-+-20, w Odessie --20, w Herajewie --23, w Belgra- 
dzie +256, w Bukareszcie -}-24, w Sofii +20, w Kon- 
ztantynopołu -|-24, w Atenach 4-27. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w całej Europie. 

Stan powietrza. . T. o g. 7 rano + 14 R. 
w poł. -+ 17 R. Bar. 764, Spada, Deszcz. 

Jak mówią po ożenieniu ? 

Matematyk — wziąłem najdroższą połowicę. 

Pisara — skrępowały mnie kajdany hymenu. 

Szewc — wlaiłem własnowolnie pod pantofel. 

Grace — wpadłem na totusa bez pięciu. 

Marynarze — stanąłem na kotwicy. 

Doktor — połknąłem pigułkę. 

Doróżkarz — we dwie śkapy, brachu, teraz 
bends jeżdzić, 

Podsłuchane. 

—- Czy pan wysyła w tym roku żonę na wieś? 
— Naturalnie, przecież i mnie naleky się także 

pewien wypoczynek. 


Odpowiedzi Redakcyi. Przewielebny X. 
Jan Kozak, pleban w Faikenbergu. „Wyjaźśnienie*, 
o którem Przewielebny xiądz dobrodziej wspomina, 
pomieszczone zostało pod grożbą procesu karnego, 
a ponieważ nie chcemy sią narażać na takie pro- 
cesy, przeto polemikę w tej sprawie zamknęliśmy 
zupełnie. Zresztą uważamy, że we wszystkich spra- 
wach i zatargach prywatuych daleko łatwiej dojść 


W obradach, które trwały cała dwa dni, brali į można do porozumienia na drodze osobistych per- 


udział se strony Ministerstwa sprawiedliwości szef 
gekoyi Hoizknecht wraz z sekretarzem ministeryal- 
nym Mayerem, a dalej wszyscy Prezydenci sądów 
kolegialnych z Gralicyi wschodniej i Bukowiny, oraz 
dyrektorowie zakładów karnych we Lwowie i Sta- 
nisławowie, 

Spodziewać się można, że po ankiecie tej 
która usunęła wiele nasnwających się wątpliwości, 
reforma więzień postąpi szybko naprzód. Nadzieję 
tę wyraził również szef sekcyi Holzknecht, opiera- 
jąc ją na dotychczasowej, pełnej poświęcenia i ob- 
fitej w skutki działalności prezydenta Tchórzni- 
ckiego na kuźdem polu administracyi sądowej, 

Za pracę tę złożył prezydentowi Tchórzni- 
ckiemu wspomniany szef sekcyi imieniem ministru 
podziękowanie. Delegat ministeryalny zwiedził sa- 
razem więzienia tutejszego sądu krajowego i zna- 
lazł wszystko we wzorowym porządku. 

Goście wiedeńscy pojechali następnie do Dro- 
hobycza obejrzeć budową nowego zakładu karnego. 
Stamtąd udali się do Złoczowa, gdzie ze względu 
na przestronuiejsze więzienie i duży przy niem o 
gród, projektowanem jest utworzenie oddziału dla 
nieletnich więżniów. Utworzenie oddziału takiego 
wyłoby przynajmniej częściowem  załatwieniem pa- 
lącej a zaniedbanej n nas kwestyi opieki nad młc- 
docianymi przestępcami i uratowałoby może nie- 
jedną jeduostkę dla społeczeństwa. Dla członków 


traktacyj, aniżeli za pomocą polemiki w dzienni- 
kach, w której często: niesforne pióro i cierpliwy 
papier tworzą fakta, których epilogi rozgrywają się 
następnie przed kratkami sądowemi. Owóż my, sko- 
ro tylko widzimy, że jnł na tę drogę wehodzi po- 
lemika, usuwamy się od zasiadania na ławie osier- 
żonych, 


Pielgrzymka do Zlemi Świętej. W pierw- 
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni- 
ctwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo- 
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku xięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą- 
dzający pielgrzymkę utworzyć specyslną piątą gra- 
po dla ie-Rusinów. Ceny = całem utrzymaniem 
są} następujące: Ikl. 450 K., IIkl, 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia tylko de 1-go sierpnia. 
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi św: Lwów, plao św. Jura l. 5. Piel- 
grzymka potrwa 8 tygodnie. 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca, 
„Największy program w tym sezonie!“ 12 pier- 
wszorzędmych atrakcyj! „Miss Matlie Wilkes“ kre- 


— Już mnie posłyszą, to nie nie szkodzi! — o- 


— Nie dam panu mówić, Nikt pana nie po- 


brukselskiej i zniesienia premij wywozowych, 
jaką państwa płaciły dawniej fabrykantom, pro- 
dukcya cukru w całej Europie kolcsałnie wzra- 
sta. W Austro-Węgrzech wyprodukowano w u- 
biegłej kampanii 1.473.000 centnarów metry- 
cznych, tj. o 600.000 więcej, niż w roku po- 
przednim, w Niemozech zaś wzrosła produkcya 
o 496.000 centnarów na 2.560.000, a we Frau- 
oyi o 466.000 centnarów na 1.089.000 centna- 
rów metrycznych. 

$ Z kolei. Według obwieszczenia, ogłoszonego 
w Qatecie lwowskiej, rozpisuje ck, Dyrekcya kolei 
państwowych we Lwowie ofertę na wykonanie 
| dwóch budynków, a mianowicie budynku na ja- 
dalnię i kąpiele natryskowe dla robotników war- 
| sztatowych, oraz budynku administracyjnego dla 
| zarządu waraztatowego w obrębie dworca kolei we 
Lwowie. — Koszta wykonania obydwóch budyn- 
AŻ obliczono na kwotę 78.058 koron. —C. k. Dy- 
'rekoya kolei państwowych przyjmować będzio o- 
/ferty dotyczące najdalej do godziny 12-tej w po- 
|ładnie dnia 20 lipca 1906, Postanowienia do wno- 
i szenia ofert i podręczniki budowy mogą być przej- 
jrrane w Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
| w oddziale konserwacyi i budowy kolei, II piętro, 


GIN UODBAMU AFN MJ” 
| (HLAGRAMY „PRZEŁ Ab 
; (Depesse popołudniowe). 

Kraków. Wozoraj, w pierwszym dnin o- 
twarcia wystawy prac uczniów Akademii sztuk 
pięknych, grono profesorów przyznało nagro- 
dy: pp. Stefanowi Filipkiewiczowi, Janowi 

Rembowskiemu, Kazimierzowi Sichulskiemu, 
Henrykowi Szczyglińskiemu i Ludwikowi My- 
skiemu. 

Wiedeń. Hr. Gołuchowski wyjechał do 
Skały. 

Wiedeń. Wczoraj spadł z Raxalpe adwokat 

i wiedeński dr. Maksymilian Eisler i na miejsca się 
| zabił. 

Warszawa. Wezoraj o 5-tej popołudniu 
wtargnąło dwóch ludzi do sklepu z kawą na 
Lesznie pod l. £8 i zażądało od kasyerki pie- 
niędzy. Ponieważ przed chwilą był w sklepie 

|inkasent i pieniądze zabrał, było w kasie za- 
ledwia 6 rubli, zbrodniarze zabrali je i ucie- 
kli. Była to już trzecia wizyta bandytów w tym 
sklepie. 

Łódź. Do przechodzących ulicą Nowomiej- 
ską dwóch kozaków jacyś nieznani ludzie dali 
dwa strały. Jeden kozak został zraniony śmier- 
telnie w brzuch, drugi w ramię. Zbrodniarze 
zbiegli. 

Petersburg. Prawit. Wiestnik oglasza ukaz 
cara do senatu, pozwalający szlachcicowi Ste- 
fanowi Potockiemu na utworzenie w gubernii 
grodzieńskiej nowej ordynacyi, obejmującej 
8.495 dziesięcin i 1.980 sążni kwadratowych z 
wszystkiemi znajdującemi się na tym obszarze 
budynkami, lasami i wodami. 

Petersburg. We wsi Krasnopolskiej w; 
gub. podolskiej przyszło między ubogimi bez- 
rolnymi chłopami a chłopami zamożnymi do 
kłótni, ponieważ ci ostatni wysłali do dumy 
telegram, w którym oświadczyli się przeciw 
rozdziełowi ziemi. W końcn nestąniła bójka,; 
w której jednago chłopi zraniono śmiertelnie, 
a cztersch ciężko. 

Petersburg. Z Jarosławia nad Wołgą wy- 
siali członkowie „Związku narodu rosyjskiego“ 
telegram do prezydenta dumy państwowej, w 
którym proszą, aby wręczył carowi prośbę o za- 
prowadzenie dyktatury wojskowej. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń dnmy ganiono ostro, że 
Prawit. Wiestnik ogłosił podobne wprost do oa- 
ra wystosowane petycye. 

Petersburg. W wielu punktach miasta od- 
były się wczoraj manifestacye polityczne; obno- 
Bzono czerwone sztandary i śpiewano pieśni rowo- 
lucyine. Na moście Mikołajewskim i w innych 
miejscach manifestanci zatrzymywali tramwaje i 
wzywali publiczność, aby uczciła czerwony sztan- 
dar i ruch wolnościowy przez odkrycie głowy, 
Czyniono temn zadość. W kilku innych miejscach 
obrzucono tramwaje kamieniami. Patrole kawaleryi 
rozprószyły demonstrantów, 

Krensztad. W dalszym ciągu rozprawy 
przed sądem wojeunym z powodu wydania 
statkn „Biedowyj* admirał Rożestwieński żą- 
dał, aby on tylko został jaknajostrzej ukarany 
jako najwyższy szef statku tego. Flota, tak sa- 
mo jak i naród rosyjski, obrażona jest przez 
wydanie okrętu, mają zaufanie do trybunału, 
że winni będą ukarani, 

Białystok. Grenerał Bsatujew przybył tu 
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nych największy stan bierny wykazano u Lei- l ankiety odbyło się jednego dnia przyjęcie u J. E. 
zera Willnera, bo na 150.000 koron. Porozu-| p. prezydenta 'Tchórznickiego, a dnia następnego 
miawszy się z niejakim Abendem, zamawiał mąkę | podejmowali uczestników zjazdu se ananą gościn- 
na nazwisko Abenda, który pod osobistą gwaran- $ nością w willi swej pp. prezydentostwo Dylewscy. 
cyą wydawać miał mąkę Willuerowi tylko za wy- Jeden wart druglego. Telegramy doniosły 
płaceniem należnej kwoty. Tymezesem Abend wy-| przed kilku dniami krótko, że wszechniemiecki po- 
dawał Willnerowi mąkę bez pieniędzy, a weksle, į sel p. Malik „usiłował przeszkadzać posłowi socya- 


które następnie Willner wystawiał, okazały się o- 
beo: ie sfałszowanemi. Willner, wiedząc o tem wszyst- 
kiem, natychmiast po bankructwie, które nastąpiło 
18 maja b. r., uciekł do Ameryki, a wprost wie» 
rzyć się nie chce, że Willner istniał na placu za- 
ledwie cztery miesiące, poczym poszedł w ślady 
swego brata Józefa Willnera, który po przeprowa- 
dzonym w Rymanowie wielkim procesie lichwiar- 
skim, odsiedział 3 lata w wicnieniu, a obecnie ży- 
je w Ameryce, mając przeszło milion koron ma- 
jątku. 

Zbankrutowali dalej piezarze Mojżesz Urich 
na 50.000 koron i Herman Arom na 40.000 koron, 
Poszkodewanymi w powyższych wypadkach eą mły- 
ny lwowskie i prowincyonalne. 

Drugim zawodem, objętym ciąglemi prawie 
bankructwami, są handle bławatne i sukien. Przed 
miesiącem zbankrutował Leizer Hendzel na prze- 
szło 200.000 koron, a onegdaj snown Hersz Hal- 
ber, prowadzący od niespełna dwóch lat handel to- 
warów bławatnych przy ulicy Szpitalnej. Rozpoczął 
z małym kapitałem, bo zaledwie 2800 koron, u po- 
mimo to udało mu się naciągnąć fabrykantów na 
przeszło 100,000 koron, na które nie pozostawił 
żadnego pokrycia, 

W każdym razie wypadki takie jak powyżej 
opowiedziane z Willnerami, których jeden po odsie- 
dzenin paru lat więzienia wyjechał do Ameryki 
z wielkim majątkiem, zdobytym na falszywem ban- 
krnetwie, powinny być przestrogą dla sądów na- 
szych, wydających w takich sprawach zazwyczaj 
bardzo łagodne wyroki. 

Wielką wycieczkę zə Lwowa do Zakopa- 
nego osobnym pociągiem urządza — jak to już 
raz wspomnieliśmy — stow. „Czytelnia i wzajemna 
pomoc" funkcyonaryuszy kolei państwowych. Od- 
jazd se Lwowa nastąpi w sobotę 14 lipca o godz. 


listycznemu p. Adlerowi w przemówieniu w komi- 
syi reformy wyborczej“, — W rzeczywistości był 
to epizod dłuższy, dla obu stron w nim zaangażo- 
wanych równie charakterystyczny, a wskazujący, 
do czego schodzi terror, jaki szerzyć usiłują socya” 
liści, gdy napotka na zapłatę równą monetą po 
stronie przeciwnej. Poseł Malik miał rachunki po- 
lityczne «z pos. Adlerem i jego partyą, twierdzi 
mianowicie, że w pewnym wypadku przeszkodzono 
mu przemawiać, — Zapowiedział też przed paru 
dniami, iż p. Adlerowi przemawiać również nia po- 
zwoli. Niedopuszczanie przeciwników do głosu, przy 
równoczegnem lżeniu ich, jest, jak wiadomo, stałą 
metodą „partyi*. Przygwoił sobie ten system p. Ma- 
lik i okazało się, że kij ma dwa końce i że terror 
w ręku wszechniemca jest równie skuteczny, jak 
we wprawnej dłoni socyalisty. 

Gdy z porządku dziennego udzielił przewo- 
dniczący komisyi bar. Malfatti głosu pos. Adlerowi, 
pos. Malik zawołał: 

— Dr. Adler nie będzie mówił. Zapowiedziałem, 
że nie dam mu mówić į dotrzymam, co przyrze- 
kłem. Nie pozwolę przemawiać drowi Adlerowi, 

Przewodniczący wzywa do spokojn, 

Pos. Malik: Nie pozwolę mówić dr, Adlero- 
wil Przeczytam jego własną mową... 

Dr, Adler usiłował zachować zimną krew, mi- 
mo, Że metoda własnej jego partyi wydała mu się 
w zastosowaniu „obcem* —  czemś zapewne dość 
szczególnem i niespodziewanem. 

— To będzie ciekawe, ale ja teraz chcę mieć 
nową mowę. 

— Nie! Nie dam mu mówió — odpowiedział p. 
Maiik. 

— Zobaczymy! -— zawołał dr. Adler po krótkiej 
dalszej kontrowersyi, nabrawszy widocznie ani- 
muszu, 


olska śpiewaczka. „The greast Yoscaronya“, wspa-fcelem przeprowadzenia śledztwa co do tego, 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako- i jak wojsko zachowało się podczas pogromu 
mitgi ekscentrycy na 8 rekach i t, d, W niedzielę | żydów. i 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety Paryż. Onegdaj wieczorem odbyło się 
gą wcześniej do nabycia w biarze dzienników Plohna | zgromadzenie sosyalistyczne przy udziale 8.000 
ul. Karola Ludwika 9. osób. Uczestniczyli w niem deputowani Jaurós, 
1 wio Vaillant i e, a Kii dele- 
NZS OW „ZA | gatów organizacyj rosyjskich. oszono mo- 
UZĘŚĆ ekonomiczna, e Peoi oaratowi i przyjęto a alu któ- 
Wiedeń 7 lipca. jra piętnuje rzezie, dokonywane na rewolucyo- 

(Z). Podczas gdy na targu walorów ban- | nistach rosyjskich. 
kowych i przemysłowysh tendencya jest wciąź ; ua 
chwiejną, — akoye przedsiębiorstw transporto- | 
wych są wciąż przedmiotem dosyć ożywionych | 
transakcyi i stale, aczkolwiek w tempie do- 
syć wolnem, podnoszą się w kursie. Od tygo- 
dnia już bowiem panuje pogoda, sprzyjająca 
bardzo zasiewom i wzbudzająca nadzieję, że 
żniwa będą dobre. Tymi dniami ogłoszono ob- 
liczenie przypuszczalnych żniw na Węgrzech. i 
Obliczają więc sprzęt pszenicy na 46,13 .00) 
centnarów metrycznych, żyta na 12,950.000, 
jęczmienia na 13,250.010, a owsa na 11,640.C00 į 
centnarów metrycznych. W pszenicy więo pre- 
liminują zbiór o przeszło 4 miliony centnarów 
lepszy Od zeszłorocznego, a w jęczmieniu o 
500.000 centnarów metrycznych. Jeżeliby isto- 
tnie żniwa tak dopisały, to licząc wedle cbe- 
onych cen targowych, otrzymaliby rolnicy wę- 
gierscy w tym roku za swoje zboże o 70 mi- 
lionów koron więcej, niż w roku ubiegłym. 

Z Pesztu donoszą, że związek węgierskich 
stowarzyszeń kupieckich rozwinął agitacyę za 
jek najrychlejszem zerwaniem dzisiejszej wspól- 
ności bankowej i utworzeniem samoistnego wę- 
gierskiego banku emisyjnego, mającego prawo 
wydawania własnych banknotów. Związek ten 
przedłożył rządowi memoryał, w którym stara 
się udowodnić, że nie mają racyi ci, którzy 
utrzymują, że wspólność bankowa między Au-jrzysk. N. Zajączk 7 
stryą a Węgrami musi byó utrzymana przy- | Zarubinise, R. Kolenowski = 3 $ 
najmniej aż do wygaśnięcia traktatów handlo- | Majewski, 5. Makowski, A. Piaczerka i M. Dut- 
wych, tj. do roku 1917. Zdaniem autorów me-] czyński z Krakowa. Z. Kibitz z Dełatyna. K. Ko- 
| moryału nowy bank węgierski powinien już zj zicki i P. Romaszkan z Rosji. 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZEOWEGN. 

Lwów — Plac Maryscki. 
Prmyjechali dnia 9 lipoa. W. hr. Resseguier 
i P. Udrycka z Mostów. K, Krauss i dr. 8. Ha- 
czewski z Kołomyi, J. Łukasiewiczowa z Suszczy- 
na. L. Góttlinger z Kałnesa. J. Schmiedt z Storo- 
Żżyniec. W. Skibniewski z Rosyi. J. Weiser i dyr. 
Ś. Nowicki z Sassowa, W. Biechoński z Jasia. P, 
Burzyńska z Uhrynowa. J, Wołkowieki ze Strzyżo- 
wa. Ch. Kröll z Wiednia. E. Chmielewski z Miku- 
liniec. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów Piac Maryacki. 
Fierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil 
gneńska restaurazya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu, 

Przyjechali dnia 9 lipca, K. Brzeziński z Za- 
leszczyk. N. Korewicki z Monasterzysk. W. Zarań- 
ski z Ustrzyk. W. Maslsk z Czortkowa. S. Klein, 
O. Deutsch, A, Lustig, 8. Schreiber, M. Leiner, J. 
Koppens i A. Podhajski z Wiednia. S. Majewski 
z Podwołoczysk, B, Lityńscy Z Żółkwi B. Stern- 
schiel z Sambora. W. Ternczyński z Kołomyi. W. 


| Chmłelowscy s Brodów. J. Niedźwiecki z Monaste- 
owski ze Zbareża. T. Pajkusz z 


z Rawy Ruskiej. M, | 


W. Pogonowski z: 


Łopuszki. W, Ogorzałek s Drohobycza. K. Barzyń- 
ski z Tłumacza, Z. Frankowski z Borysławia, M. 
Jasienieccy z Czerniowiec. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialu_ści. 


"Dr. Karol Jakubowski 


dentysta, wyjechał za granicę wraca 1 września. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO0 


zcstsje przeniesiony sg dniem 1 września 1906 na ul. 
Sienkiewicza |. 3, róg ul. Klementyny Tańskiej (za 
hotelem George'a). 


Specyalista chorób skórnych I wener. 


Dr. Papće 


mieszka 'beenie ui Asnyka 3 I. p. (boczna Pańskiej). 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod frmę: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Iudwika 1 
r przeprowadza 
Konwersyę 4'/,%/, obligów pożyczki m, Lwowa na 
4'/, obligacye pożyczki m. Lwowa, nie 
licząc żednej prowizyi, do 15 b.m. 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 
najśoiślejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja*. Prenume- 
rata roozna K. 3°40 na p owincyi K. 3'60. 


. Wiedeń 9 lipoa. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1905—1916, 1970—1980 (spokojny). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Budapeszt 9 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 1506—1508, na kwiecień 
1566--1568; żyto na październik 12:42—12'44, 
na kwiecień 00:00; owies na październik 18'00— 
—18'02, na kwiecień 18:40—18'42; kukurndza 
na lipiev 1222—12'24, na sierpień 1246—12 48, 
na maj 1907r. 11'08—11'10 — Rzepak na sier- 
pień 80:80—80'50. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna, — Usposobie- 
nie: słabe. — Pogoda: pochmurno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wieseń 9 lipca. 


Marki 117,58, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 94 85, akcya: austr. zaki. kredyt. 
670 75, węg. zakl, kred. 806 50, arglobanku 810.00, 
union banka 550.00, bznkvereinu 549,50, landerbanka 
485 5O, kolei państw. 674.00, lombardy 17026, akoye 
kolei Elbetha] 45150, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 573 25, Rima Muranyi 578 10, 
prag. Tow. żel, 0000*00, lcsy tnreckie 163-256, ruble 
25200. Usposobienie : silne. 

5'j, renta rosyjska z 1906 r. 85.50, Pod 
wpływem Berlina osłabienie wielkie w rencie wę- 
gierskiej koronowej i w papierach rosyjskich, 


Lwów 8 lipca. (£ isty bandlowt:) 

Oblicuszie w walucie koronowej. 

Akcye sa nstuką: Kole? zal. Karcia Ludwika po 
«x Koron — — do —.—. Kolej Lwowsko=Oxzern.-Jexka 
po 400 kor F408.—- do B88,—, Banku hipotecznego pc 
300 sir. $74.00 de "8400, keye gerbarni w Ksoszowie 
po 409 kor. —'— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Beroa po 600 koron — 80°, Banku die bendla 
i prsemy Ru po 40 r. do 195'--. ~ 

Lisiy zaslawne sa 100 Z.: Banka kipot. galio 
roc. loe, w 60 Int, s 19 prec, prom. 11150 do 000.00, 
pół proe, log w 60 lat 100,50 de 10120, 4 : oc. lon 
w 80 int 9885 dn 965 Banke kraj. 4 i pół pr o los W 
51 ist 161.80 dc 16200. Banku krej. 4 proc, los w 57 la. 
880 do 985%, Tow. kred, Gel. ziemskie á proc. (I emie 
sys) 1*.70 do 0060, 4 rrce. Jos w 31 i pół leinch 90-60 
do (0,00 4 proc. los w 56 lst 9870 do 9840. 

Obligi su 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre 
89.50— 10020 Enkowińskiego fand. prop. 5 proc. 104.80 
do—.—. Komun. Raukr kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyś) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (dej em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Benku krajowego 4 pruceniuw© 
po 200 koror 98,80do 99.50. Pożyczki kraj s roke 1879 
41/, prac, —.— da — —, $ pros, x 1898 r. 99.00—89.70, 
miasta Linowa 4 proc, po 30O koron 97.70 do 958,40 
1/40/* po 30% koron 109,6? óo 10i.8). 


p 
i 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od I maja 19C€ według czasu środkowo = europej- 
Skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z, Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". b 50, 8.45, 5.26, 9.80* 

Z Bzoszkowa: 10.35. 

A Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.46, 2.20, 
5.50, 10.80. 

Z Podwołoczysk ns Podzamcze: 2.06, 7.00, 11:25. 626 
10 12%. 

Z Czerniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 905+, 

Z Kołomyi: 10.05. 

7 Staniawowe 8,06. 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4 87. 

Z Sazabora: 8.15, 1.560, 9.80%. 

Z Ławocenego 7-29, 11:50, 10:50", 

Z Tuchli 855 

7% Bełxca 4:50, 

Gdcnoedzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05*, 8,85, 6.85%, 11.007, 

I Zesrows: 4.06. 

Be a ©". u dworce głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 

6.15*, 9.50%, 

Do Podwołoczysk x Podzamosa : 2.36, 6.95, 11.16, 6,87% 
10.08*; 

Do Ozerniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%, 

Do Stryja: 11,80%. 

Do a i Soknia: 7.05%. 

Do Jawcrawa: 6.55 

Di Sambore: 8 55, 

Do Kołomyi i Żydaczawe: 8.80, 

Do Prsemyśla, Ohyrowa : 10.080 

Do Ławoczzego 7.30, 2 BO, 6.26%, 


10.45. 
Die Osortkowa, Husiatyna 9'10* 


Do Stanisłu" owa, 
Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 
Brzuchowie: (od 6 maja do 23 września) 7:07 przed. 
A "* południem, 8.26, 6.30 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpni wł. co- 
dziennie) 9,86 eiea 
Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codzienniej 1.15 popol., 
da (od 18|5 do 8|8 wł, codziennie) 8,45 wieczór, i 
m niedziele i rz, kat, święta 9,25 wieczór, 

Ze Szczerca: (od 27|5 do 16/9 wł. w niedzielą i ra, kat. 
święta) o 9.40 wieczór, 

Z Lubienia: (od 185 do 16/9 wł, w niedz. i ra. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 


'4.15, 10,51. 


Odchodza ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra" 
no. 2.28, 8.40 i 6.28 popol. (tylko w niedziele 
rz, kat. i święta); 8.00 przedpoł, i 12.40 popołai, 
Od 1|6 do 8158 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

| Do Jencewa: (od 1|4 do 80/8 wł. codziennie) “,15 przed 
poł. (od 78|5 de 9/9 wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popol. 

Do Szorercz 10.45 przedpoł. (od 27,5 do 16/9 w niedz. i 
rz, k, święta). 

l De Lubienia: 2.01 popoł. od 18/5 do 18/98 w miedsiele i 
k. święta. 


TE, 
f Uwaga, Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
jtłactemi; pociągi noche oznaczone a} gw'aadką, Fora 
„mocna liczy się od gods, wieczór do 5 mim 03 raric, 


-£ 
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Walka milionera ze złodziejem. 


(Z angielskiego.) 


(Diag dalszy). 

— Jesteś pan finansistą, sir Karolu— rzekł. — 
To też dziwię się, że w twoim wieku możesz 
zapytywaóć drugiego finansisty, a zwłaszoza 
młodszego syna: czy chce napychać własną 
kieszeń, czy kieszeń ojca? 

— Nie mam rękojmi, żeś pan nie uczynił ta- 
kiej samej propozycyi swemu ojou... 

Młody człowiek przybrał minę prosto- 
duszną. 

— Sir Karolu — rzekł — stawiam kwestyę 
jasno: Ozy chossz pan zyskaó moje poparoie 
wzamian za pewien procent od korzyści, jakie 
pan osiągniesz na tej spółee? Obliczyłem przy- 
puszczalnie tę sumę. 

— Możemy dać najwyżej pięć procent — 
wtrąciłem, byle coś powiedzieć i usprawiedli- 
wió moją obecność. 

Patrzał na mnie chwilę, potem oko przy- 
mrużył i rzekł z naciskiem: 

— Dziesięć procent, to zwykła cena. 

Zadrżałem. Były to moje własne słowa, 
wypowiedziane do pułkownika Olay, jako hra- 
biego von Lebenstein: o komisowem za sprze- 
daż zamku. Powtórzył je moim akcentem... 

Rozumiałem. To był pułkownik Clay. Prze- 
klęty ozek związał mi ręce. Nie mogłem wska- 
zać oszusta air Karolowi, gdyż mógł przedsta- 
wió dowód mej sprzedajneści. 

Położanie było rozpaczliwe. Krew zasty- 
gia mi w żyłach. Nie wiedziałem, co odpowie- 
dzieó. Dalszej rozmowy nie pamiętam, Miałem 
w głowie zamęt. Pasowałem się z myślami: je 
' dli wyrażę Karolowi moje przypuszczenia, ten 


hultaj zdradzi mnie ; jeżeli nio nie powiem, Ka- 
rol gotów mnie SĄ! za jego wspólnika, 

Rozmowa trwała długo. Siedziałem, jak 
na żarzących węglach. Wreszcie młody Gran- 
ton wyszedł. Amelia zaprosiła go z żoną na 
obiad. 

Trzeba im przyznać obojgu, że są bardzo 
mili wtowarzystwie. Przez trzy dni Karoł pro- 
wadził pertraktacye, wahając się z powzięciem 
ostatecznego postanowienia, a ja nie mogłem 
służyó mu radą. W życiu mojem nie byłem 
w tak trudnem położeniu. 

Młody Granton był wybornym towarzy- 
szem, a jego nieśmiała żoneczka podbiła nas 
wszystkich, nawet Amelię, którą zapytywała 
naiwnie, ozy też podczas pobytu w Afryce nie 
spotkała się s jej mamą w Durbanie. Oboje 
mieli duży dar opowiadania i opowiadali rze- 
ozy zabawne, zwłaszcza o mieszkańcach Craig- 
Ellachie. 

Dawid pływał znakomicie i ehciał nau- 
czyć tej sztuki Karola ; powiadał, że jest nie- 
zbędną każdemu Anglikowi. Ale Karol nie oier- 
pi wody, 8 ja nie znoszę Ówiczeń fizycznych, 
wymagających pracy muskułów. 

Zgodziliśmy się jednak, aby nas przewiózł 
po jeziorze Firth i umówiliśmy się na ozwartą 
godzinę dnia następnego. Mrs. Granton miała 
nam towarzyszyó. 

Wieczorem Karol przyszedł do mego po- 
koju z twarzą zafrasowaną. 


dejrzenia ? - - pytał. 


Osułem się zgubiony, ale nadrabiałem miną. | małej przystani. W chwili, gdy pomagała mą- 
— Jakie podejrzenia? — spytałam. -- Ozy | żowi spuszozaóć łódź na jezioro, Karol mówił do 


mówisz o Simpsonie ? 
(Był to ulubiony pokojowiec Karola). 
Mój szwagier spojrzał na mnie piorunująco. 
— Bey! Ozy ty mnie masa za dudka? Mó- 
wię nie o Simpsonie, ale o młodej parze. We- 


| 


|wioną przejażdżkę łodzią. Pani Granton wy- 
— Qzyś zauważył, Sey? Czy masz jakie po- | glądała tak ślicznie i tak niewinnie, że trudno 


l 


| 


AE zez oaza | „ooo cda 0 _____ 
Pierwszą pomoc w biegunce tworzy podanie mączki dla dzieci Kufekego z wyłączeniem wszelkiego 


i gla nie zastać milorda w domu, a odległość 
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— Jestem tego pəwien — oświadczył. 

— Skąd wiesz ? 

— Qzuję instynktownie. 

Chwyciłem go za ramię. 

— Karolu! — rzekłem — na miłośó Boską, 
nie działaj pośpiesznie. Przypomnij sobie nasze 
śmieszne wystąpienie wobec doktora Polperro... 
yślałem o tem — odparł — i będę dzia- 
łał ostrożnie. Przedewszystkiem zatslegrafuję 
z zapytaniem do Głlenn Ellachie. Dowiem się, 
czy to istotnie młody Granton, a tymozasem 
będę go miał na oku. 

Nazajutrz rano wyprawiliśmy grooma z de- 
peszą do lorda Oraig-El achie. Wyasłaniec miał 
pojechać na stacyę Fowlis, zatelegrafować i cze- 
kaó tam na odpowiedź. Ponieważ depesza mo- 


Ja z Ka- 
rolem rozsiedliśmy się wygodnie u steru. Po 
kwadransie wieże Neldon zniknęły uam s przed 
oczu. Pani Granton, pomimo gorliwej pracy, 
podtrzymywała rozmowę z sir Karolem, kokie- 
tując go, jak pensyonarka. Mój szwagier był 
uszozęśliwiony. Lubi, żeby się nim zajmowano, 
zwłaszcza, gdy zajmują się ładne kobiety. Zna 
już fortele dam bwiatowych i jest opancerzony 
przeciw ich wybiegom, ale taka naiwna istota 
może go zaprowadzić na koniec świata i skło- 
nió do nejwiększych szaleństw... 
jego stacyi pocztowej jest także dośó znaczna, Małżonkowie wiosłowali zawzięcie, aż nas 
w najlepszym razie można było spodziewać się ; dowieśli do wyspy Seamur. Jest to naga, stro- 
odpowiedzi nie wcześniej, jak o 7-ej lub S-ej į ma skała, stercząca samotnie na przestrzeni 
wieczorem. Tymczasem należało być grzecznym i półtora akra i porosła waleryaną. 
dla Dawida Głranton. Smutne doświadczenie | — Oo za śliczne kwiatki! zawołała mrs. 
z doktorem Polperro nauczyło nas, że zbytni | Granton. — Wylądojmy tutaj. Pan mi uzbiera 
zapal może być zgubunym. Bądź co bądź, mio- į bukiet. Dobrze, sir Karolu ?... 
liśmy się na baczności. Mój szwagier chciał być rycerskim, 

Około czwartej, rudowłosy młodzieniea i| — Naturalnie — zawołał, — I ja „przepa- 
jego milutka. żona przyszli nas zabrać na umó- | dam“ za kwiatami, 

Nie znałem tej jego namiętności... 

Małżonkowie przybyli do miejsca, gdzie 
było najłatwiej wylądować. Rzeoz dziwna — 
znali dobrze tę wyspę. Młody Głranton wysko- 
czył pierwszy, ona za nim, Karol i ja gramo- 
liliśmy się powoli, niezgrabnie, koniec końców 
dostaliśmy się na brzeg i zaczęliśmy wspinać 
się po skałach, w poszukiwaniu wonnego kwie- 
cia na równiarkę. 

I któż odmaluje nasze zdziwienie, gdy na- 


było jej nie ufać. Wyruszyliśmy we czworo do 


mnie głosem przyciszonym: 

— Jestem stary wróbal i nie łatwo daję sią 
brać na plewy. Ale zdaje mi się, że posądza- 
my tę kobietę niesłusznie, On może być oszu- 
stem, mle ona — niewiniątko. Oo za wdaięk! 


ad = zera m 


gle państwo Granton wskoczyli do 
bili od brzegu wśród wybuchów nie 
wesołości. 

W mgnieniu oka odpłynęli na dwadzie- 
ścia jardów Go najmniej. Wtedy rudowłosy 
młodzian zwrócił się ku nam i powiewając rą- 
ką, zawołał : 

— Dowidzenia! dowidzenia! Wyruszamy do 
Londynu! 

— (o to znaczy? — krzyczał sir Karol. — 
Chcecie nas tu porzucić ?... 

Miodzienieo uchylił czapeczki, pani Gran- 
ton przesłała od ust pocałunek. 

— Nieinaczej — odrzekła. — Wycofujemy 
się z gry, bo stawka niepewna... 

— Zrobiliśmy fiaseo — wtórował jej mło- 
dzieniec. — Wiem, żeś pan posyłał dziś depe- 
szą do lorda Oraig-Ellachie. To dowodzi, że 
mnie podejrzewass. A ja mam zasadę przery- 
waś grę, skoro tylko tracę zaufanie partnera. 
Leda objaw nieufności, a zapadam w ziemię, 
Mogę doprowadzić plany do skutku jedynie 
przy ślepej; wierze pacyenta. To znana zasadą 
lekarska. Nie puszcza się krwi człowiekowi, 
który stawia temu opór. A więo dajemy za 
wygranę. Dewidzenia |! Szozęśliwego powrotu! 

Był od nas nie dalej, jak na dwadzieścia 
jardów i mógł rozmawiać swobodnie; wysepka 
była stroma, jezioro głębokie, a my nie umie- 
liśmy ani pływać, ani wiosłować. 

— Na miłość Boską! — wołał rozpaczliwie 
Karol — wszak nie porzucicie nas tntaj I... 

Wyglądał tak pociesznie w swej trwodze, 
że mra. Granton, madame Pioardet czy Polna 
Różyczka — nie wiem, jak ją mam nazwaó— 
zaśmiała się szczerze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mleka, które dla zarodków chorób jest podatnym gruntem chorób i nie może być strawione przez 


schorzałe kiszki. Przez podanie mączki dla dzieci Kufekego bez mleka, która przedstawia w zawartem w niej białku zły grunt odżywczy dla zarodków chorób i przez to zmniejsza przebiegi fermentów w kiszkach, udaje 


LL ZIZI A pea (do 


Ustawowo ochronione: Kałds naśladownictwo 


osne, uływałsm 
nych, czego teras żałuję. 


Dlsosego nie sprowadziłek Pan 
bespłatnie i franco. 


Będzia: a > 
wiąskowego przestrzegania zdrowia 


zaniedbania s pewnością ciężko karanem 
prs;najmn ej przes 
Thierry'ego balsam i maść centyfoljowa 
cierpiącej i do 
pied, jeżeli pan te bardso tanie środki 
bie ciągle ich uśywa. 


szlowi, katarom, chorobom piersiowym, tuberkulazie 
pce, bronchitis, chorobom płuc, wątroby, kurczom 


dzeniu szczególnie influency etc. i przynosi pewną 


ŚJ ło finszka specyalna z zamkniąciem patentowanem 
kor. 5 franco. 
M  Thlery'ego maść centyfoliowa jest non pius ultra przy 
M wszystkich zustarzałych ranach, zapaleniach, róży, 
wrsodach i spuchnięciach, abscesach, ranach, karbun- 
G kulach, nowotworach, oparzeniach, rankach dzisoi etc. 
smiękcza i wyciąga wszelkie obca ciało, które dosta- 
ło się do ciała, jak ołów, szkło, skałki, piasek eto. 
J bes bola, sapobiega—wcześnie użyta — prawie zawsze 
zakażeniu krwi i robi zbytecznemi bolesne operacye. 
Cena za 2 słoiki franko zł. 3:60 
Broszurę z tysiącami oryg. pismami dsiękosynnemi 
U otrzymuje każdy na Żądanie gratis i franco. 
Wysyłka tylko za poprzedniem nadesł. pieniędzy albo za pobr. od 


$ aptekarza A. Thlerry w Pregrada obok Rohitsch Sanrbram. 


H Do nabycia w większych aptekach i drogusryach me- 
k dycynalnych. 


się bardzo często w początku choroby wstrzymać wymioty, 


Sędzia: Niesnsjomość ustawowa nie jest dadnem „usprawiedliwieniem, 
i sobie broszurą s tysiącem świadectw ed 


aptekarza Thierry'ego z Pregrady, którą posyła się każdemu na życzenie HB 


Oskarżony: Niestety i ta okoliczność nie była mi znaną. } 
Tym rasem zostaniesz Pan nuwolnionym od przestępstwa obo- FE 
Pańskiego i rodziny — pod warun- $ 
kiem jedaok, że się poprawiss. Zaniechać ma Pan także sprowadzania i $% 
używazia wszelkich innych beswartościowych i besskutecznych surroga- $i 
tów i fulsyfikatów i ma Pan sawsse używać wyłącznie Thierry'ego bal- 5 
samu i maści centyfoljowej jako jedynie pewnych i zdumiewaiąco dnisła- E 
jących środków. Ustawy cy: po A pd Aere I: l e ; 
čani nie tychłe csy to skutkiem nieświadomości, oży $ 
eaba 2 pownoioia «l y bądsie przes chorobą lab teń Z 
osłabienie organismu i konstytuoyi. 4 
E Rh słażą do poraocy ludzkości 
ulżenia bolów i chorób — i nie potrsebuje pan wiącej cier- Q 
zawsze posiada w domu i prsy se- ją 


Thlerry'ego Balsam jost nieporównanym środkiem przeciw kā- 

zapaleniom gardła, chry- 3 
źołądkowym, kolkom, zatwar- (2 
pomoo i 


Handel win i 


Lwów, Halicka 10. 
poleca 


że jedynie 


Dia gimnazyallstek! 


Bielska Ossolińskich 8. 


Akademik 


fortepian. 


balsamów Fłszowa- 


siatki do ogrodzeń 


umożebnić przyjęcie pokarmu i podnieść siłę odporną ciała przeciw chorobie. 


delikatonó w 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Maryescizim 5 
[== WTA UGGDICZWZIOWUJEBOWEJ. 


przedruk karane. 


Nieznajomość ustawy nle jest usprawledliwieniem. 

Sędzia: Oskarżony prawie cały swój i 
ostatni grosz wyrzueił na środki oał- 
kiem bezwartościowe i bezskuteczne, 
chociaż Pan przecież, tak jak prawie 
każdy wiedzieć musiał, 
Thierrego Balsam | maść oen- 
tyfoljowa jedynie sę najpewniejssy- 
mi, nejskuteczniejszymi i nieomylnymi 
środkami lecznicaymi we wszystkich 
wypadkach i jest to takie udowodnio- 
nem tysiącami pism dsiękozynnych. 

Oskarżony: Niestety, dałem sobie wy- 
perawadować i używałem pierwssyoh 
lepszych proponewanych mi środków, 
które były beswartościowe i bezskute- 


Skład płócien Korczyńskih 


kompletnie gotowe wypra 
bne wraz z pościelą od zdeka 200. 


Internat, 
przygotuwanie do egzaminów wstępnych 


posznkuje lekcyi na prowincyi. Języki —|we wszystkich kolorach u fabryk bawar- 


Opolski Lwów, Uniwersytet, 
Drut kolczasty, 


poleca Fr. Chladek, magazyn wyrobów 
śelasnych, metalowysh Lwów, Rynek 45 


poleca 


Hotel Francuski. 


W budynku Tow. „Dniestr“ 


do wynajęcia od 1 października 1906 


pomieszkania 
po 5 pokoi w parterze, na I, II i III pig- 
trze ul. Podwałe I. 7. lokals skie 
powe i piwales ul. Ruaka 20 
|Bliśsza wiadomość w kancelaryi Towa- 
rzystwa „Dnister*, Rynek 10. 


Dowyrobu dachówek 


farby cementowe 


śln= 


I 
y 


SNEEN 
WEZ. 


skich 


jedynie Trucizny na myszy polne 
z a Gatki fosiorowa 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trniący tylko myszy, nie sasko- 
| dliwy, dla innych awiersgt, 
Pszenica strychninowa 


Lwów. 


morowicza 8. 


mowa, 


ch b kg. za 4 
100 kg. 48 k. 


H. Frankel Zal.szozyki. 


" Kursa przygotowawcze do egsa- 
mina ludowego, aprobowane przez Radę 
szkolną krajową Olga Filippi Lwów, Zi- 


Morele wybierane = początkiem 
lipoa wysełam kosz 5 kg. opłatnie pojw cenie po Złr. 1.70 za kosz -ojo kilo- 
8 k. 60 h. Należytość s góry nadesłanajwy franco do każdej poczty wyzyłać 
o 30 h. mniej. Rigketti Zaleszczyki. 
Ajencya bśndlowa i główny import mo- 
reli, s większymi odbiorcami osobna u- 


Morele słynne wysyłam w koszy- 
ka kor. franco za zaliczks. 
luco stacya Zaleszozyki 
Renklody K. 5., gruszki lub jabłka 8.40 


wyrabia 


| Lenska fabr, chemicz, „Tlen 


Pray amzuó wiezia neloży dołączyć poawo* 
lajo wiedsy politycz 


Rządzca dóbr 


prosskowianin, były oficer Austryaski, 
pierwssorzędne referencye, wypadkowo 
wolny polses się. Łaskawe zgłoszen a 
przsyjmuja Drohalewicz Boxwadów 
nad Sansm. "a 

Majątek podolski 2.200 m. połowa 
lasu, gorzelnia bardzo korsystnie do na- 
bycia. Wiadomość Lewart Lwów, Kocha- 
inowskiego 15 od 8—12 przed południem, 


Morele 


doborowe, troskliwie opakowane | dzek, 


będzie w połowie iipca b. r. 
Zakład sadownlczy 


Braci Niemczewskich 
w Okopach św. Trójcy 


poazta-telegra=f 
Kozaczówka. 


Morele wyborne piękne, duże, 


w 


Także w rozwolnieniu wywiera mączka dla dzieci Kufekego korzystny skutek. 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


urządzenia marnurewe 
H sklepów macarakich, 


małych albo 6 podwójnych flaszek albo tek jedna du- pm 


skutek. Cena 13 A 


kossykach 5 kg. franko xa zalieską K. 4. 
10) kg. 48 K. loeo ztacya Zaleszczy- 
ki. Renkledy 5 K. Jabłka lub gruszki 
K. 8.50 wysyła A. Nusshrauch Zale- 
saczyki. ` 

Morele (Aprykozy) Zaleszcsyckie wy- 
borne, wielkie do smażenia i do jedzenia 
K 890 h. Wisznie hiszpańskie K. 8 70 L. 
świeśo rwane wysyła w kossykach 5 kg 
franko za zalieską D. £ 8. Wankert 
Spółka owocarska w Zalesaczykach. 


Samra "TO" POA 0% 


Morele (Aprykozy) najładniejsze wy- 


HCA DIER borne do smażenia i do jedzenia wysyła 
R w w 5 kg. kossykach franko sa saliczką 
Alein sohtar Balsam I-a K. 4— II-a K. 8.50. 
ma da lekotzangi: kpati 


S. Ritter Zaleszczyki. 
Zaleszczyekie =) 
Sławne morele 


A. Thferty in Preprada 
) Razr 


Najnowszego systemu oryginalne ame 


kosiarki, zżniwiarki i wiązałki „ideal“ 


przetrząsacze do siana i 
firmy 


INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE w CHICAGO 


p.olaca 


SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE 


(Hotel Centralny) 


=~ Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 


rykańskie w 5 kg. kosuykach s własnego ogrodu 


po 4 K. II. gatnnok K, 850 wysyła ku 


Tylko z zimną wodą 
IMG bez ładnej innej domieszki jest już “Q 


| 
YDROCHROMIN. 
| 


wasclkiego rodsejn, które szybko wysycha, a nawet po wielu 
latach nie traci swej barwy, będąc niecsułem ua gamy, deszcEe 
i niepogcdy Jest on bez porównania tańszym od farb olejnych 
a cokolwiek tylko droższyra od farb kleistych 
Istnieje we wssystkich kolorach. 
Przymioty jego ze stanowiska hygienicznego: 
wolny od trucizny, bezwonny, entyse;tyczny, zmywalny i po- 
rowaty, nie przeszkadsa wyparowaniu wilgoci z murów. Pro- || 


JE s 


na fasadach | wewnętrznych przestrzeniach 


SL" , 4 
4 i „| Fi 4 
W £ 
arg SU, PY b 


"W 


n eo O e 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA © 


| Z EK ZŻZE 
| ZAWILGOCONYCH SCIAN p | 
| NISZGLY GRZYBEK DRZEWNY | 


W Bubyukacu. JE 


au, = 
A, gree A: enS 
; MPR o j vat -am 
Aaa 4 =- 


B. KRÓLIK 


Lwów, ul, Słoneczna 15, Colosseum 


jj wykonuje marmury meblowe, okładanie ścian i posa: 


kawiarń i 
tablice fir- 


dia aptek, 


wanny marmurowe 


jj mowe i pamiątkowe, płyty marmurowe do okien i t. p. 


Zamówienia 


Z prowineyi 


załatwia się 


= ADAS mo W AE odwrotnie. 
datny do użycia, dając be , twarde, gładkie, łatwo smy- TROVY RÓL: BERBATHIRŮ 
walhe, ae Ba nfopogtóly 1 okióń, bobiólsnie p ESEA } ĄROWĄ F ABRYKA CLEKQIADY CUKR i RERBATI IKOW 
emaliowanym WE Lwowie. „Wszędzie conoóycia. 


spekty i wzory gratis i franco. Prawdziwy tylko z tą marką. / GA - 
BF- Mahiendorfska Fabryka kredy A. G. "TĄ i SAI | 
Biuro Wiodeń IX/l. Liechto nsteinstrasse 17. AB] ; 


najlepszemu zadowoleniu za zaliczką fran- 
co Maimann Zaleszczyki. 


600 kor. taniej. | 


Jeszcze tylko krótki ozas kilka garni-j 

turów salonowych składsjących sief 

z i kanapki, 2 foteli i 4 krzeseł i 

cena zwykła 

Kompletne jadalnie od 

Kilka wspaniałych s:pialni w 
stylu angielskim od 


grabiarki 


Herbata Congo 
j Boushong 


n 
Kaysow 


» » n 

6 prześcieradeł z najl. szyfonu 
po 7% kor. 

12 poszowek s najl. szyfonu 

6 poszewek na jaśki 

8 praeścieradel na pościel 

1 para kap. na łóżka 


Otrzymałem 
świeży transport 


Herbaty chińskiej 


Znakomita w smaka i aromatyczna 


Bouchong zbiór majowy 


2 materace druciane najlepsze E z Wysiewki z herbat. A A 
2 materace włosienna z =  Wysiewki s najlepszych herbat . k. 
2 kołdry najlepsze wełniane E z" za pół kilograma. 

4 poduszki najlepsze x puchem 

r » Handel herbaty i kawy 


Edmunda Hiedla we Lwowie 


ul. Teatrelna 3, naprzeciw Katedry. 


drogą ofertową. 


Ogłoszenie. 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka oddaje odstrzał je- 
nt podczaz rykowiska w czasie od l, września do 81. paździer- 
,nika 1906 w rewirach górskich a to: 


DUBA powiat DOLINA 


| i SMORZE powiat STRYJ 
i 


Oona wywołania 500 K. od strzelanej sztuki. 


kowski I. p. Drzwi 
1. września 1906. 


8 k. 20 gr. 


yo E 45 


Rozstrzyga wysokość oferty. 
Bliżuze waruuki prsejrzeó można w biurze administracyi oen- 
tralnej Fundsoyi Stanisława hr. Skarbka we Lwowie gmach Skarb- 


Nr. 12. Oferty pisemne mają być wnoszone do 


(a 


We Lwowie, dnia 1 lipca 1906. 


6 
: 8 8 
2 
8 


2 pary portier 
1 dywan daży ra 3/, mtr. 


a 


TURUL jako 


00090000 0900000000 


goręcej polecany. Fabryka przy placu Bema 4 
skład I lokal skic:owy w pasażu Mikolasc 


0039 


0006606990000000000.000006000000600000006 


Napój bezalkoholiczny wyrabia się w 3. gatunkach 
TURUL jako piwo ciemne sze słodu silnie palonego 


piwo jasne ze słodu lekko palonego 
TURUL jako Szampan z owoców najprzedniejszych. 


jako narój zdrowy i dyetetyczny przez tutejsze powagi lekarskie jak nej- 


na jarmarku — prócz tego w większych sklepach korzannych i oukierniach. © 


QG0000000000056000606 0086000090000008066 
sedanior GApowirdzialny Wacław Nesgłowski. 


2 dywaniki nad łóżka IWONI 
2 dywaniki przed łóżka 


2 karnisze mosiężne 


Wszystko razem ti 


1591 Kor. 


W tym samym stosunku opust 
przy nabyciu materyi meblowych, plu- 
szów, dywanów, dywaników. chodników, 
portier, firensk, kep na. łóżka i stoły, 
koców, kołder, materaców, tapet i t. p. 


J38 Juu Ju 3 uu 


pierwssorzędnych fabryk — dajemy szu- 
pełną gwaranoyą osobistą. 
Józef Schuster 
Kazimierz Toczyski 
likwidatorzy A 
Spółki Tapicerów lwowskich ul. 
Jagiellońska 3. 


GOOOGIGGQGOGOGGE 


we Lwowis główky 


R A AGA szelkich wyjaśnień udsiela 


w Iwoniczu. 


CZ 


Zakład zdrejowo-kąpielowy i klimatyczny 


n 
» 
80 n 
20 gr 
(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi) 
GS" Najsilsiejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. "Qu 
SGadawne stwierdzona jej skuteczność wa wszystkich postaciach zołzów | 3 
-vrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we wszy- ź 
stkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy matəryi, leczenie ortope- 
dyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Wałdonburga* i systemu „Olara“. Ką- 
piele w gorącem powietrau systemu „Polana“ tudzież, sztuczne kąpiele gaxow”. £ 
Lokarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. Ju- 16 
lian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarsy wolno praktykujących. == 
W sszonie I-ym od 15 maja do 20 Oserwoa i w Iil-im od 20 sierpnia do 
, osa końca września mieszkania znacznie tańsre. Uwolnienia od taksy na podstawie 
Wszystkie towary najśńwieżeze z|ąwiadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie. Š 
Urządzonie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi kaplica 


Zakładowa, w której odprawia się coiziennia Meza św. ie © 
Zamówienia na mieszk:nia, wodę mineralną, Ból, ług i muł przyjmuje 3 


Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego 


Papier s fabryki Braci Fialkowekieb. 


Dostawa pod gwarancyą. 


Baczność na znak ochronny, plombę 


macaki fosfatowej a czeskich hut Thomasa 
JENERALNA REPREZENTACYA 


Józei Karrach, v Lwi 


Z ifuratoryi fundacyi Stan. hr, Skarbka. > 


to nawożenia. 


zboża, koniczyny | innych roślin pastewn;ch, okopowych 
I strączkowych, łąk, pastwisk, jerzyn, chmielu, drzew 


owocowych | leśnych 
róleca się 


znana od przeszło 25 lat, wypróbowaną pochodzącą z 


czeskich hnt Thomasa 


pod gwarzancyą czystą 


S >, Mączkę żużlową Thomasa 


znak „liść koniczu“. 
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| oznaczenie zawartości. === 
Biuro sprzedaży: 


Jagiellońska 22. 


P~ Cenniki, broszurki i wyjaśnienia darmo. "GMĄ 


rz 


« drukarni E. Winiarsę, 


